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Prenumeratę przyjmują:
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tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
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furcie nad Menem p. Q , L . D aubs <x Co m p .-— w Lipsku p. H enryk  E naler  — w Wrocławiu p. Jenke

B ia l di F reund.

K raków  14  w rześnia.
K w estya pokoju i wojny, która w ciągłej 

trzyma cały świat niepewności, musi znaleść 
przedewszystkiem  rozstrzygnięcie swoje we 
Francyi. Tam waży się ona i od jej tam 
rozwiązania zawisł pokój europejski lub woj­
na, może również europejska. Rząd pruski 
bowiem widocznie pragnie zażegnać wojnę 
rozbrajając się częściowo, spażniając pobór 
rekruta, o czem też urzędownie zawiadomił 
gabinet paryski. A czyni to nietylko z tego 
powodu, że wojna nie daje mu żadnej pe­
wności zwycięstwa, lecz oraz że pokój obie­
cuje mu wielkie w tej chwili korzyści. J e ­
żeli bowiem wojna da się uniknąć przez to, 
że stronnictwo pokojowe we Francyi otrzy­
ma górę, naówczas w Niemczech dopełniać 
się może zwolna dzieło asymilacyi pruskiej, 
a nawet każdy krok więcej porywczy Prus 
na tej drodze przestanie być w oczach Fran­
cyi drażliwym i wyzywającym. Potrzebują 
także Prusy pewnego czasu na stworzenie 
marynarki, która dziś jest jeszcze w niemo­
wlęctwie; potrzebują, aby w Szlezwiku za­
pomniano o Danii, i aby Dania straciła na­
dzieję odzyskania części tej prowincyi przy­
znanej sobie traktatem prażskim.

Niemniej Rosya pragnie pokoju, aby się  
uzbroić podług nowego systematu i wykoń­
czyć koleje żelazne, któreby pozw oliły jej 
rzucić w danym razie znaczne siły na po­
łudnie i na południowy zachód. W  Anglii 
gabinet torysów w przeddzień wyborów na 
nowej podstawie, nie chce tej pierwszej pró­
by, mogącej decydować na długie czasy o 
charakterze parlamentu, wystawiać na los 
przypadku przez wplątanie się  w zawikła- 
nia europejskie albo nawet i wojnę. W łochy 
pragną przynajmniej o tyle uporządkować 
swoje stosunki finansowe i administracyjne, 
tudzież uwolnić się od sąsiedztwa Francu­
zów w Rzymie, aby zdołały coś zaważyć na 
szali pokoju i wojny. Austrya wcale nie jest  
do wojny usposobioną, a niebyłaby rada, 
aby okoliczności wciągnęły ją, neutralność 
jej bowiem nie dałaby się długo utrzymać, 
udział jej zaś w wojnie zamieniłby natych­
miast wojnę lokalną w powszechną. Nako 
niec ruchy u dolnego Dunaju rozwijać się 
dłużej potrzebują, jeżeli mają stworzyć kwe- 
styę bułgarską, aby ta stanęła jako nowy 
gotowy symptom ogólnej kwestyi wscho­
dniej .

W olą też Prusy, zamiast ściągać na sie­
bie wojnę ze strony Francyi, bez pewności 
znalezienia pomocy u innych rządów, szukać 
w łonie samej Francyi sprzymierzeńca prze­
ciw rządowi francuskiemu. Stronnictwo po­
kojowe we Francyi jest takim sprzymierzeń­
cem. Tryum f jego  powiększyłby siły opozy- 
cyi, która już teraz pod hasłem pokoju i 
parlamentaryzmu wiąże się  w koalicyę prze­
ciw obecnemu systematowi; wzmocnienie zaś 
opozycyi dałoby zbyt w iele zajęcia rządowi, 
aby mógł równocześnie m yśleć o śmielszem  
i czynnem na zewnątrz wystąpieniu. Rozbro­
jenie Prus służy właśnie dla wzmocnienia 
argumentów pokojowych we Francyi i daje 
stronnictwu pokojowemu, to jest opozycyi, 
broń w rękę przeciw rządowi. Dziś organa 
rządowe we Francyi dla tego tylko są w 
większej części pokojowemi, aby w razie 
moźebnego zwycięztwa stronnictwa pokojo­
wego nie były zmuszone przyznać się do 
przegranej, ażeby zwycięztwo pokoju nad 
wojną nie zostało poczytane za przegraną 
rządu a tem więcej cesarza. Pragnąc jednak 
odwrót ten zasłonić, i czując, że nie należy 
zupełnie wyrzekać się wojny, pojawia się  po 
dziennikach rządowych od czasu do czasu 
to jakiś groźny lubo na pół obłaskawiony ar­
tykuł lub też z ust uważanych za natchnione 
wyższą wolą, wyjdzie niekiedy jakie dwu­
znaczne słowo.

Dotychczas nie przyszło jeszcze we Fran­
cyi do stanowczego rozwiązania kwestyi po­
koju i wojny. Rząd waha się, to jest waha 
się Cesarz. Pokój grozi mu niebezpieczeń­
stwem wzmocuienia stronnictw opozycyjnych 
i antidynastycznych; wojna bez sprzymierzeń­
ców potężnych, jest także ryzykowną, bo 
mogłaby wywołać koalicyę. Jeżeli jednak 
dziś w rękach jeszcze Cesarza Napoleona 
spoczywa moc wybrania między jedną a 
drugą alternatywą, to z czasem przyjść mo­
że do tego, i e  ostatnie słowo w tej kwestyi 
już nie do niego należeć będzie. Bo jeżeli 
cała opozycya, czy to parlamentarna, czy 
dynastyczna lub nawet liberalna jest za po­
kojem, to jeszcze nie w szyscy, co mają in­
teres utrzymania dzisiejszych rządów lub co 
mu służą choćby z pobudek konserwatywnych, 
oświadczyliby się za wojną, gdyby rząd ku

niej się  przechylał. Interesa materyalne są 
jednym z ważnych bodźców utrzymania po­
koju, ale też zachęcają do niego obawa nie­
bezpieczeństwa i nowych ciężarów, tudzież 
wątpliwość pomyślnego skutku, bo przestano 
już we Francyi wierzyć nietylko w korzy­
ści zwycięztwa na polach bitew, ale nawet 
w samo zwycięztwo. W  ogóle zaś idea w iel­
kości politycznej, a tem bardziej idea sławy 
wojennej straciła we Francyi dużo z dawne­
go uroku swego. Tak więc zwolenników po­
koju nie w samych tylko stronnictwach o- 
pozycyjnych szukać potrzeba, lecz znaczna 
ich liczba należy również do szeregów kon­
serwatywnych i cesarstwu przychylnych.

W zględy te możeby już skłoniły Cesarza 
Napoleona do stanowczego oświadczenia się 
za pokojem nie tylko w słowach lecz oraz 
czynami, gdyby pokój zapewniał trwałość 
zarówno imperializmowi jak  dynastyi. Ale 
idea dynastyczna nie wyrobiła się  po tylu 
rewolucyach w narodzie francuskim, a je­
żeli legitym iści hołdują jej, a orleaniści u- 
ważają ją  za dogodną formułę dla rządów 
parlamentarnych, to jedni i drudzy nie łą ­
czą jej z osobą i dynastyą Napoleona E l,  
republikanie zaś są przeciwnikami już z sa­
mej zasady. Opozycya tak połączona prawie 
się zidentyfikowała z myśłą pokoju, tak 
iż stanowcze oświadczenie się rządu francu­
skiego za pokojem, dałoby już tej opozycyi 
bardzo siine stanowisko. Byłoby to pier­
wsze zwycięztwo opozycyi, otwierałoby dro­
gę dalszym.

Tak więc przyczyny i skutki nawzajem 
zamieniają swoje role. Pokój nie zapewnia 
bezpieczeństwa cesarstwu, a wojna stawia 
je  na przekor woli ogromnej części naro­
du. W tem może powód, dla czego mimo 
usposobienia pokojowego Francyi, możność 
wojny stoi ciągle przed oczami. K w estya po­
koju i wojny nie jest jeszcze rozstrzygniętą 
we Francyi, i dla tego cała Europa patrzy 
tylko na Paryż, chwyta każde słowo ztam 
tąd w yszłe i ztamtąd oczekuje wyroku. W y 
rok ten może Europę rozbroić albo we 
pchnąć w wojnę, której ostatnich następstw  
nikt przewidzieć nie zdoła. Ale zarówno po 
kój czy wojna mogą rozstrzygnąć o losie 
dynastyi napoleońskiej. N ie  dziw przeto, że 
Cesarz Francuzów waha s i ę . . .

W braku zielonych i niebieskich ksiąg  
dyplomatycznych składanych w parlamen 
tach ma nasz Sejm grubą księgę żółtą no 
szącą napis: S p r a w o z d a n i e  i a l e g a t a  
d o  s p r a w o z d a n i a  z c z y n n o ś c i  W y  
d z i a ł u  k r a j o w e g o .  Zanim podamy po 
bieżny przegląd z tego obszernego przeglą 
du czynności W ydziału — pozwolimy sobie 
wypowiedzieć kilka uwag sine ira et studio 

Szersze nam dawała wyobrażenie o roz 
woju stosunków administracyjnych, ekono 
micznych i społecznych w kraju mowa p 
Namiestnika zagajająca S ejm , jakkolwiek  
z rządowego stanowiska, niż nam je  poda­
je  to długie sprawozdanie. Niezaprzeczenie 
W ydział krajowy nie ma sobie przyznanego 
tak szerokiego pola działalności, nie sięga  
tak bezpośrednio do samego rdzenia spraw, 
jak naczelnik rządu mający w szystkie sprę­
żyny egzekutywy w ręku. Lecz znów W y­
dział krajowy ma więcój charakterem swoim 
rozwiązane ręce. On nie jest tylko urzędem, 
jedną więcój instancyą administracyjną, on 
jest organem wyszłym  z łona Sejm u, on 
jest czatą i stałym posterunkiem życia au­
tonomicznego i konstytucyjnego prowincyi. 
To też działalność jego  nie powinnna się 
ograniczać na załatwieniu spraw wyraźnie 
mu przekazanych, ale wymaga niekiedy 
podjęcia stosownej inicyatywy, podania od­
powiednich wskazówek krajowi przez obja­
wienie swojego zapatrywania, pośrednictwo 
lub rzecznictwo. W ydział krajowy tem wła 
śnie, że nie przysłużą mu egzekutywa i że 
jest wypływem wyborów i Sejmu, nie ma 
tak ograniczonego pola działania jak  wła­
ściwe rządowe w ładze—  te bowiem ustawi­
cznie powściągać winien w zbytniój gorli­
wości ów aksyomat nur nicht zu viel regie- 
reni kiedy reprezentacyi i organów na au- 
onomicznćj wspartych podstawie, obowiąz- 
iiem jest ta gorliwość i wglądanie we w szy­
stkie stosunku rozwoju autonomicznego.

Jeśli kiedy to w czasie półtorarocznój 
jrzerwy ™i§dzy jednem zebraniem Sejmu a 
drugim, wielkie ciężyły  obowiązki na W y­
dziale krajowym, a same stosunki nadawa­
ły sposobność rozszerzenia wpływu na kraj. 
Organizujące się gm iny i Rady powiatowe 
w początkowych swych czynnościach po­
trzebowały objaśnień a często pokierowania.

W ydział ^krajowy* nieodmawiał wprawdzie 
instrukcyi na nadsyłane poszczególne zapy­
tania, ale przez cały ten okres nieodezwał 
się sam z w łasnego popędu do nowych so­
bie podwładnych organów w stosownem o- 
kólniku lub piśm ie. Rok ciężkich elemen­
tarnych klęsk znaglił poprzedzający Sejm  
do środków zaradczych i zaciągnienia po­
życzki, aby uchronić kraj od głodu i nie- 
obsiania na rok następny, Za wolą N. P a­
na skarb państwa przyczynił się do tój o- 
fiary a dla dotkniętych nędzą. Wydziałowi 
przypadło ważne a nadające wpływ zada­
nie rozdzielenia tych sum ,—  sprawozdanie 
jego  z tój czynności odznacza się sumienno­
ścią powiedzielibyśmy zbyteczną.* Z 2%  mi­
lionów zaasygnowanych została znaczna o- 
szczędność 900 ,000  nierozdaną. Czy w isto­
cie oszczędność ta była właściwą, czy k lę­
ska była tak nieznaczną, że już było zby- 
tecznem użycie całój przenaczonój sumy? 
Nie sądzimy tego wcale. Wiemy, że odmo­
wne odpowiedzi często proszący otrzymy­
wali, a zwykł był W ydział krajowy na żą­
dania zapomóg i przedstawienia Rad powia­
towych krakowskim odpowiadać targiem. 
W szak ściąganiu pożyczek zapewnioną zo­
stała egzekucya administracyjna, nie miał 
się tedy czego obawiać W ydział, a miasto 
czynić oszczędności, w myśli uchwały sej- 
mowój, należało podobno udzielić skutecz- 
nój pomocy o ile na to suma przeznaczona 
wystarczała.

Fundusze krajowe rozmaitego pochodze­
nia i celu oddane w ręce W ydziału krajo­
wego, wkładają nań obowiązek nietylko nad­
zoru, ale często wydobycia i wyjaśnienia 
praw fundacyi lub zapisów przez długie la­
ta wstrzymanych, lub na inny obróconych 
nżytek. Sprawa to nie łatwa. Niewątpimy 
też o staraniach W ydziałn krajowego pod 
tym względem, wszelako zdawałoby nam 
się, że w  wielu instytucyach i fundacyach 
więcój inicyatywy i gorliwości mogło było 
już skutek pożądany sprowadzić.

Przytoczone tu zarzuty acz tylko głó  
wnych punktów dotykające, nie mają by 
najmniej na celu oskarżać W ydział krajo 
wy o niedbałość lub brak sumienności, lecz 
o ścieśnienie pola swojego zadania. Jako u 
rząd, W ydział krajowy przedstawia nam się 
ze sw ego sprawozdania jako ideał porząd 
ku, sumienności i legalności. Lecz nam się  
zdaje, że to nie d osyć; mybyśmy w nim 
chcieli widzieć coś więcój, nad jeden wię 
cój urząd; my w nim widzimy zwierzchni 
czy organ autonomiczny, zastępcę reprezen 
tacyi kraju mającego prawo i obowiązek 
czuwania i wpływania na kierunek w szyst 
kich spraw krajowych.

W artykule wstępnym przeszłego numeru za 
szła pomyłka, na której sprostowaniu nam zale 
źy. W ustępie 3m wiersz 4., zamiast: „wyborów 
p o w s z e c h n y ć h u powinno byó „ b e z p o ś r e  
d n i c h " .  N . f r .  Presse  bowiem nie żąda wy bo 
rów powszechnych ale tylko bezpośrednich, to jest, 
aby Sejmy nie brały w nich udziału i nie one 
wysyłały delegacye d i  Rady państwa. Wybory 
bezpi średnie do Rady państw a są dążnością wię­
cej nierównie centralistyczną niż demokratyczną, 
wymierzoną głównie przeciw autonomii ludów w 
monarchii austryackiej, a pozorem demokratycznym 
przyodzianą.

KORESPONDENCYA CZASU
L w ó w  12 września.

(z.) Komisya szkolna w sprawozdaniu swem nad 
wnioskiem posła P i e t r u s k i e g o  o zaprowadze­
nia wykładów w języku polskim na uniwersyte­
tach krakowskim i lwowskim, poszła dalej niżeli 
pierwotny wymagał wniosek, gdy bowiem w nim 
była jedynie mowa o języku wykładowym na wy­
dziale prawniczym, komisya w załączonym do 
sprawozdania projekcie ustawy wniosła o zapro­
wadzenie języka polskiego na wszystkich wydzia­
łach obu uniwersytetów, % wyjątkiem katedry hi- 
storyi języka i literatury niemieckiej i history i 
prawa niemieckiego. Co do języka ruskiego, pro 
jekt zastrzega pozostawienie katedr w tym języku 
już istniejących na uniwersytecie lwowskim, a roz­
szerzanie liczby katedr w przyszłości w m i a r ę  
p o t r z e b y  i m o ż n o ś c i ;  wszystkie zaś egzami­
nu, tak akademickie, ja k  ścisłe, czyli rygoroza, 
mają byó składane w tym języku, w jakim kto 
słuchał wykładów. T aki jest zarys projektu ko- 
misyi, nad którym na posiedzeniu wczorajszem i 
dzisiejszem długie toczyły się rozpiawy.

Poseł K o w a l s k i  przedstawiając, że przedmiot 
ten jest w związku z przedłożonym przez niego 
przed kilku dniami wnioskiem, dotyczącym wykła­
dów w języku ruskim na  uniwersytecie lwowskim, 
że zatem oba te przedmioty razem powinny byó 
załatwione, wniósł o odroczenie rozprawy nad 
sprawozdaniem komisyi, aż do wygotowania przez 
nią sprawozdania nad jego wnioskiem, i przedło­
żenia go w dniach czterech.

Sprzeciwił się żądaniu temu najprzód poseł 
M a j e r ,  jako  przewodniczący komisyi szkolnej, a 
to z tego powodu, iż pierwsza część wniosku p. 
Kowalskiego, domagająca się systemizowania istnie­
jących obecnie katedr ruskich na uniwersytecie 
lwowskim na katedry  stałe, nie zostaje w żadnym 
związku z przedmiotem obecnego wniosku komi­
syi, i będzie załatwioną wraz z drugim podobnej 
treści wnioskiem p. Pietraskiego o systemizowa- 
nie katedr polskich. Druga zaś część wniosku p. 
Kowalskiego, dotycząca wolności zdawania egza­
minów w języku ruskim załatwioną jest już § 4. 
obecnego projektu komisyi, stanowiącym, że egza­
minu mają być składane w tym języku, w jakim 
kto słuchał wykładów. Na dowód, że wniosek po­
sła Kowalskiego mc więcej w sobie nie zawierał, 
odczytał go p. Majer w całej osnowie z protokółu 
sejmowego.

Nad pytaniem : czy wniosek o odroczenie p. Ko­
walskiego ma byó z a r a z  poddany pod głosowa­
nie, czy dopiero po ukończeniu rozprawy nad 
sprawozdaniem komisyi, toczyła się dosyć dłaga 
rozprawa. Marszałek opierając się na wyrażuem 
brzmienia regulaminu, mówiącego, że wnioski o 
odroczenie w k a ż d y m  c z a s i e  stawiać można, 
był zdania, że wniosek zaraz pod głosowanie pod­
dać należy; przeciwnie zaś pp. S m o l k a ,  C h r z a ­
n o w s k i ,  hr.  G o ł e j  e w s k i ,  Z i e m i a ł k o w s k i ,  
posiłkując się innym paragrafem regulaminu, sta- 
uowiącym, że wnioski o przejście do porządku 
dziennego mają być poddane pod głosowanie po 
przeprowadzeniu rozprawy ogólnej, byli za dał- 
szem jej prowadzeuiem. Zdanie pierwsze oprócz, 
że jest na wyrażuem brzmieniu regulaminu oparte, 
ma też niezaprzeczenie logiczną p o ds taw ę; skoro 
bowiem zachodzi jak a  nowa, wymagająca zbada­
nia okoliczność, mogąca nowe światło na całą 
rzucić sprawę, czyż nie jest  kousekweutnem odro 
czyć rzecz całą, aż do zbadania tej okoliczności, 
która odmienny tok całej może nadać rozprawie? 
Tym  razem wszakże okoliczności takiej nie było, 
jak  to w poprzednim głosie wykazał poseł Majer, 
gdyż wniosek p. Kowalskiego, mający być tą no­
wą okolicznością, częścią me o d n o s i ł  się do prze- 
miutn sprawozdania, częścią zaś został już z a ła ­
twiony w projekcie nstawy.

Z tego więc powodu, gdy Marszałek poddał 
zachodzącą wątpliwość pod rozstrzygnienie Izby, 
uchwalono dalej rozprawy ogólne.

Przeciw projektowi komisyi zabrał głos poseł 
K o w a l s k i .  Zaprzeczył on najprzód kompetencyi 
sejmowi zajmowania się tym przedmiotem, który 
należy do zakresu ustawodawstwa państwowego, 
gdyż jest  to reforma całego uniwersytetu z wpro­
wadzeniem wyłącznem języka polskiego. Ubolewa, 
że język ruski dozuał w projekcie komisyi tak 
wielkiego pokrzywdzenia; gdyż uczyniono wpro­
wadzenie jego zawisłem od możności i potrzeby, a 
słowa te są tak elastyczne, iż wedle woli każdego 
albo bardzo wiele da się w nie włożyć, albo wcale 
nic. Dalej powołuje się p. Kowalski na ustawę 
zasadniczą grudniową, zapewniającą obywatelom 
państwa równouprawnienie narodowości; przed­
stawia, że język ruski potrzeba zaprowadzić do 
wykładów uniwersyteckich dla tego, że Jest nie- 
rozwinięty, więc należy mu nastręczyć ku temu 
pole. Że zaś posiada dostateczae wyrobienie, świad­
czy ta okoliczność, iż istnieją już katedry ruskie, 
Mówca chciałby mieć w uniwersytecie wykładaną 
Prawdę ruską  i Sta tu t litewski, a zamiast pieśni 
Minnesengerów i Ealenspiegla, raczej Nestora 
„Pochód Igora na Połowców“.

Poseł hr. P o t o c k i  w bardzo świetnej mowie 
objaśniał treść i dueba projik tu  komisyi, której 
był członkiem. Przedstawił, że system wychowa 
nia publicznego powinien mieć cechę narodową 
a opierać się na języka krajowym. System szkol 
ny dzisiejszy, w którym po różnych szkołach roz 
maitemi uczą językam i, nazwał arlekinadą. Ta  
kiemu programowi żaden mąż stanu w Europie 
uie dałby swego podpisu. Należy albo zupełnie 
porzucić język niemiecki jako  wykładowy, albo 
go we wszystkich zaprowadzić szkołach. Potrzeba 
otwarcie wyrzec, czy się chce postępować drogą 
wolności czy ucisku? W dzisiejszej konstytucy 
nie może się pomieścić rozwój narodowości, i dl. 
tego jeżeli konstytucya nie ulegnie zmianom, po 
zostałby ucisk w' kraju. Obowiązkiem przeto jest 
wystąpić dobitnie; odwołać się do praw przyro­
dzonych i orzec śmiało, że narodowość uznana 
musi uzyskać wszystkie warunki swego rozwoju. 
Odnośnie do tej zasady, musi być zaprowadzony 
w szkołach język polski, posiadający ku temu 
całkowite uzdolnienie, od najniższych stopni do 
najwyższych kończyn wychowania publicznego 

Co do kompetencyi władzy ustawodawczej 
ogóle, a sejmu w szczególności, względem stauo- 
wienia w tej sprawie, mówca obszernie takową 
wykazuje. Język nie jes t  integralną częścią orga- 
nizacyi wewnętrznej uniwersytetu, o której ma o 
rzekać ustawodawstwo państwa. Rząd stanowiąc 
o języku uniwersyteckim bez odwołania się do 
ustawodawstwa, dal już dowód, że nie uważa te­
go za kwestyę organizacyi nuiwersytetu. Jeżeli 
rozwój narodowości jest dozwolony, toć tylko re- 
prezentacya krajowa sama jedua może osądzić, 
co do pomyślnego rozwoju narodowości jest ko­
nieczne. Sejm jedynie stanowić tu powinien. A 
jeżeliby mogła zachodzić wątpliwość, czy przed­
miot ten uie należy do ustawodawstwa pozosta­
wianego Radzie państwa, to — nigdy pozsolić  
nie można, aby w sprawie tej rozstrzygała wła 
dza wykonawcza; bo co dzisiejsza władza wyko­
nawcza postanowi, to jutrzejsza może odwołać. 
Zresztą, władza wykonawcza niema żadnej łączni 
ze spraw ą kierunku wychowania młodzieży; j?że^  
nie chodzi o gwałtowne tępienie narodowości. O 
tej sprawie wewnętrznej, rzec by można rodzin­
nej, rozstrzygać może tylko reprezentacya kraju z 
uwzględnieniem jego potrzeb i legalności.

Wykazawszy stanowisko kompetencyi, mówca 
przechodzi do kwestyi dwóch języ k ó w , do pona­
wiających się tyle krotnie żądań księży ruskich 
w sejmie z a s i a d a j ą c y c h .  Jeżeliby zaprowadzenie 
języka  wykładowego w uniwersytecie wypadeło

zastosować do kontyngensu [słuchaczy, to powi- 
nieuby tylko polski język być zaprowadzony na 
uniwersytetach tutejszych; wszelako Polacy brat- 
niem sercem skłonni są zawsze uwzględniać ży­
czenia Rusi, i oto komisya z własnej pobudki w 
projekcie ustawy pozostawia istniejące już kated­
ry ruskie, otwiera pole dla innych wedle możno­
ści i potrzeby, a co najważaiejsza, dozwala bez 
żadnych ograniczeń wykładać docentom, w jakim  
zechcą języka, przez co pozostają na oścież o- 
twarte wrota wykładom ruskim na uniwersytecie. 
Jnaczej postępuje rząd obecny; czego dowodem 
najnowszy wypadek, że docentowi, chcącemu wy­
kładać po rusku wzbroniono tego, dozwalając 
mu jedynie wykładu po niemiecku. Jak a  jest róż­
nica sprawiedliwości obeeuej, faktycznej, od sp ra ­
wiedliwości w projekcie ustawy polskiej dykto­
wanej sercem. Z goryczą wyrzuca mówca tym o- 
brońcom Rusi, co tak  łacno godzą się z niem­
czyzną, że przeciw uciemiężania i upośledzania 
języka polskiego, przeciw takim czynom jak 
zmiana uniwersytetu Jagiellońskiego na uniwersy­
tet niemiecki, nigdy żadnego nie podnieśli głosu. 
Przeciwnie, Polacy dopominają się o szeroką 
wolność dla wszystkich, na szerokiej zasadzie 
równego prawa i sprawiedliwości.

Poseł M a j e r  powtórnie głos zabrawszy, w yra­
ził, że komisya z własoego popędu zastrzegłszy 
w projekcie ustawy językowi ruskiemu warunki 
bytu na uniwersytecie, o czem nie było wzmian­
ki w przekazanym jej pierwotnym wniosku, spo­
dziewała się raczej uznania ze strony Rusioów, a 
me skarg  na chęć upośledzenia języka ruskiego.

Ks. D e l k i e w i c z ,  rektor uniwersytetu .lwow­
skiego, ze względu, że zdaniem jego przedmiot 
ten należy do zakresn czynności Rady państwa, 
a nie do sejmu, wniósł o przejście do porządku 
dziennego.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  wykazał niepodobień­
stwo zaprowadzenia ruskich wykładów na uniwer­
sytecie, z braku dzieł ruskich w umiejętnościach 
ścisłych. Oprócz przekładu prawa austryackiego, 
nie ma w języku ruskim żadnych dzieł z dzie­
dziny umiejętności filozoficznych, historycznych 
matematycznych, ekonomicznych, jakże żądać wy­
kładów i z czego wykładać. Co do kompetencyi 
mówca odwołuje się nie na paragrafy konstytn- 
cyi, lecz na przyrodzone praw a narodu.

Poseł K a b a t  wychodząc ze stanowiska, że o 
potrzebie wykładów orzeka zawsze liczba zgła­
szających się słuchaczy, że zatem statystyka naj­
lepiej tu rozstrzyga, podaje liczbę słuchaczy uczę­
szczających na wykłady ruskie na uniwersytecie 
lwowskim. Jes t  ich mianowicie d z i e s i ę c i n ,  u- 
częszczających na dwa wykładane w języka ru­
skim przedmioty. Nieznaczna ta liczba nie uzasa­
dnia bynajmniej potrzeby zaprowadzania katedr 
ruskich.

Ks. P a w l i k ó w  odpowiadał posłowi Potockie­
mu, że oni zbyt są słabi, aby  dopomódz mogli 
Polakom; ale proszą, by się Polacy niemi nie za j­
mowali, bo ta opieka wiele im szkodzi. Oświad­
cza dalej, że prawa zasadnicze były uchwalone 
bez ich udziału, gdyż żadnego w Radzie państwa 
reprezentanta swego nie mieli. Nawet ks. Gusza- 
lewicz nie był ich reprezentautem, bo choć z po­
między nich wybrany, nie był kandydatem przez 
nich na delegata do Rady państwa postawionym. 
Wprawdzie nie odrzekają się go, ale wybrała go 
większość sejmu, nie oni.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  rozbierał kwestyę kom- 
petencyi, odpierając podniesione głosy, a zarazem 
uprzedzając następne oświadczenie Komisarza rzą ­
dowego. Sprawa języka  stanowi całość, i jak o  ta ­
ka musi być uważaną, chociaż mówi się odrębnie 
o języku w urzędach, sądach i szkole. Ustawa za ­
sadnicza o prawach obywateli zapewuia im naro­
dowość wraz z językiem. Jeżeli pod tym wzglę­
dem mogłaby zachodzić wątpliwość co do kompe­
tencyi pomiędzy Radą państwa a sejmem, to roz­
strzyga się ona dokonanym już precedensem. Mia­
nowicie sankeya monarsza uchwalonej w sejmie 
nstawy o języku polskim w szkołach średnich, 
jest dostatecznym dowodem, że doradzcy korony 
przyznają, iż sprawa języka do władzy sejmu na­
leży. Ustawodawstwo uniwersyteckie należące we­
dług § 11 ust. zasado, do zakresu Rady państwa, 
nie ma nic wspóluego ze sp raw ą języka. Co in 
nego język wykładowy, a co innego organizacya 
uniwersytetu. Sejm me przedsiębierze żadnej r e ­
formy w samymże składzie uniwersytetu, nie wpro­
wadza zmian dydaktycznych, nie systemizuje k a ­
tedr, me zmienia liczby wydziałów; słowem uie 
reformuje uniwersytetów —  pozostaną one tak li- 
chemi, jak  były dotąd, pomimo zaprowadzenia in­
nego języka wykładowego. W Wiedniu nie za­
przeczano kompetencyi sejmowi w tym przedmio­
cie ; nie rozdzielano spraw y języka, Jecz ją  jako  
całość uważano.

Udowodniwszy kompetencyę sejmu, zwrócił się 
poseł Zyblikiewicz ku posłom żądającym zap ro ­
wadzenia katedr ruskich na uniwersytecie, i w ska­
zał różnicę pomiędzy równouprawnieniem a  uzdol­
nieniem języka. Ruskiem u nie odm awia się ró­
wnouprawnienia, ale uzdolnionym me jest. Tn wy­
kazał wybitnie sprzeczność, j a k ą  popełniają ci, co 
domagając się wolnego pola do rozwoju języka 
ruskiego, zarazem sprawę tę do Rady państwa 
po rozstrzygnięcie odesłać pragaą. Wynikłoby
ztąd niezawodnie zatrzymanie stanu obecnego, sto­
kroć gorsze dla rozwoju języka ruskiego, mźli pol­
skiego, bo temu pozostanie zawsze w literaturze 
i życiu towarzyskiem obszerne rozwoju pole. Czyż 
mniemają, że R ada  państwa wykluczy Minnesen­
gerów i Euleuspiegla a wprowadzi natomiast 
„Praw dę ru sk ą “, Nestora i „Pieśń o Igorze", o 
których istnieniu nawet nie w ie?  Jes t  to dowo­
dem, że stronnictwu temu nie chodzi bynajmniej 
o spraw ę języka ruskiego, o sprawę postępu i do­
bra powszechnego, ale o spory tamujące wszelką 
pracę, i czas pochłaniające. Niech więc uie mó­
wią, stawiąc swoje żądania, iż to w interesie kra ­
ju  i dla jego czynią dobra.

Po skończeniu rozprawy ogólnej oświadczył K o ­
misarz rządowy, jak  to już w ostatnim wzmian-
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kowalem liście, iż rząd nie uważa wydawania po­
stanowień w tym przedmiocie za sprawę należącą 
do ustawodawstwa, lecz zastrzega ją  władzy wy­
konawczej ; wątpliwą więc jest rzeczą, czy posta­
nowienia sejmn odniosą skutek.

S p r a w o z d a w c a  zwrócił się głównie ku od­
parciu powyższego oświadczenia komisarza rzą­
dowego, a uczynił to bardzo treściwie i wymo­
wnie. Dowody swe oparł przedewszystkiem na o- 
świadczeniu samego p. Komisarza rządowego, zro- 
bionem poprzednio przy rozprawie o języku urzę­
dowym w administracyi i sądacb, przyznającem 
sejmowi kompetencyę stanowienia o języku, o ile 
tyczy się styczności ze stronami. Na uniwersyte­
cie stroną są słuchacze, zaczem przez analogię 
wyprowadził sprawozdawca kompetencyę sejmu i 
w tym razie. Główny jednak dowód oparł na § 
19 stat. kraj. przyznającym sejmowi prawo sta 
wiania wniosków i uchwalenia ustaw jakich do 
bro kraju wymaga. Co do języka ruskiego wska 
zał że miarą potrzeby wprowadzenia tegoż do 
wykładów uniwersyteckich, jest liczba słuchaczy 
i uzdolnionych profesorów. Co do pierwszego, li­
czba przytoczona przez posła Kabata jest nader 
wymowną, a co do profesorów na istniejące już 
katedry, trudno było ich znaleźć, tak że niema 
z urzędu nakazano je  zająć. Pomimo twierdzenia 
księdza Pietrusiewicza, że język ruski ma dzie 
więc wieków istnienia za sobą i poważne pomni 
ki, nie posiada on uzdolnienia tego, co język pol­
ski, bo się zatrzymał od wieków w swym rozwo­
ju, a polski prześcigł go już o wiele w wieku XVI. 
Uniwersytet zaś nie może być uważany za śro­
dek do wyrabiania języka.

Po głosie sprawozdawcy widział się p. Komi­
sarz rządowy spowodowanym odpowiedzieć, że § 19 
stat. kr. przytoczony przez sprawozdawcę, nie mówi 
o przedmiotach do ustawodawstwa krajowego, na­
leżących, ale rząd daleki jest od tego, aby zaprze­
czać Izbie prawa stawiania wniosków, i żądania 
kraju nie mogą być pominięte.

Wnioski księdza D e l k i e w i c z a  o przejście 
do porządku dziennego i p. K o w a l s k i e g o  
odroczenie rozprawy, u p a d ł y ;  a na posiedzeniu 
dzisiejszem toczyły się rozprawy s z c z e g ó ł ó w  e 
nad projektem ustawy.

Jakkolwiek zdawało się, że w rozprawach o- 
gólnych wyczerpano dostatecznie i wszechstronnie 
przedmiot cały, że udowodniono gruntownie kom 
petencyę sejmu do orzekania w sprawie tej, ja- 
koteż odparto uroszczenia i niesłuszne ubolewa 
nia strony, uskarżającej się na upośledzenie się 
języka ruskiego, to przecież dopiero w rozpra­
wach szczegółowych nad §§ I  i II  projektu usta­
wy, rozpoczęta na b o w o  walka doszła do tego kre­
su, w którym przeciwnik ma sobie ostatnią broń 
z ręki wytrąconą. Świetne mowy ks. Adama S a 
p i e h y ,  S a w c z y ń s k i e g o  i księdza B a  r e  w i- 
c z a ,  uzupełniając się wzajemnie, tak że je  za je ­
dną całość wziąść można, wypowiadając prawdę 
oko w oko, bez ogródki, ugodziły w sam rdzeń 
rzeczy i odsłoniły stanowisko i dążności przeci­
wnika w rzetelnem świetle; podczas gdy posei: 
C h r z a n o w s k i  podjął zadanie raz jeszcze sta­
nowczo odeprzeć zastrzeżenie Komisarza rządo­
wego i kompetencyę sejmu wyczerpująco udowo­
dnić.

Książę S a n g u s z k o  rozpoczął rozprawę nac 
§§ I i II ustawy, dowodząc w długiej mowie, że 
nie powinniśmy popadać w ten sam błąd co Niem 
oy, którzy w Kadzie państwa odmawiają innym 
sprawiedliwości; a co też zdaniem księcia czyni 
projekt ustawy, wprawdzie nie ze złej wiary, ale 
z nieloiczności. Zaczem wniósł poprawkę, aby w 
§ I  po słowach: „W uniwersytecie krakowskim i 
lwowskim mają być wykłady polskie" dodać „al 
bo ruskie" a chciał mieć dodatek ten dla tego i 
do uniwersytetu krakowskiego rozciągniętym, przez 
wzgląd na potomność, gdyż mogłoby tak się zda 
rzyć, że Rusini chcieliby jechać do Krakowa w 
celu pobierania tamże nauk uniwersyteckich.

Po księciu Sanguszce zabrał głos poseł C h r z a ­
n o w s k i .  W ykazał on, jak  powiedziałem, że wła­
dza wykonawcza przyznała sejmowi prawo uchwa­
lania w sprawie języka —  gdyż ministerstwo przed 
łożyło do sankcyi N. Panu uchwaloną przez sejm 
ustawę o języku wykładowym w szkołach śre­
dnich; a N. Pan udzielił jej sankcyi najwyższej 
pod dniem 22 czerwca 1867 r. na przedłożenie 
ówczesnego ministra stanu bar. Beusta. Niema 
zatem wątpliwości, że przedmiot ten należy do 
kompeteocyi sejmu i że sama władza wykonaw­
cza to przyznała. Co do wniosku ks. Sanguszki 
odparł, że język ruski niema uzdolnienia do wy 
kładów uniwersyteckich i dla tego też na istaie 
jące obecnie wykłady ruskie nikt nie chodzi, bo 
nikt z nich skorzystać nie może.

Poseł K o w a l s k i  nie zgodził się z poprawką 
ks. Sanguszki, gdyż słowo „albo" wydało mu się 
zbyt elastycznem. Wniósł on aby § 1 rozdzielić 
na dwa ustępy, tak aby w pierwszym była mowa 
o uniwersytecie krakowskim, a  w drugim o lwow­
skim, i w drugim po słowach: „wykłady polskie" 
dodać i „ruskie".

Do tego wniosku przyłączył się także poseł 
B a t a g l i a ,  wyraziwszy w przydłuższej mowie 
zdanie, iż najlepiej zostawić sąd o uzdolnieniu ję 
zyka władzy wykonawczej, która profesorów mia 
nnje.

W obronie wniosku komisyi przeciw poprawce 
ks. Sanguszki przemówił dobitnie a sarkastycznie 
poseł S k r z y ń s k i .  Zwrócił uwagę na to, że pro­
jek t ustawy zapewnia równouprawnienie językowi 
ruskiemu bez żadnego ograniczenia, skoro posta­
nawia wprowadzenie go do wykładów w „miarę 
potrzeby i możaości". Czytby chciano wykładać 
po rusku wtenczas, kiedy niepotrzeba i niemożna? 
Jeżeli chodzi o pestęp umiejętności, nie można 
wykładać językiem posła Kowalskiego. Co do a r­
gumentu ks. Sanguszki, że na uniwersytecie J a ­
giellońskim potrzeba zaprowadzić także wykłady 
ruskie, na przypadek, gdyby tam kiedy Rusini 
przyjechali odparł, że Rusini mogą zechcieć po­
jechać j szcze dalej, np. do Paryża lub Berlin?, 
czyż i tam dla tego także zaprowadzić język ru­
ski na uniwersytetach tam tejszych? Zakończył 
stanowczem zdaniem, że wykładać w tym języku 
nie można, w którym profesorowie w ykładać nie 
umieją, a słuchacze słuchać nie chcą.

Książe S a n g u s z k o  upierał się koniecznie przy 
swojej poprawce i obstawał za zatrzymaniem sło­
wa „albo" a nie proponowanej przez posła Ko­
walskiego głoski „i“. Mowy księcia Sanguszki 
mają tę własność, iż zwykle wprawiają Izbę w 
wesołe usposobienie. Jakoż i tym razem gdy po­
wiedział, że sprzeciwia się poprawce p. Kowal­
skiego, bo w skutek niej musiałyby być ruskie 
w ykłady zaprowadzone; a skoro jego poprawka 
że słowem „albo" się utrzyma, to pewien jest, 
że nigdy do ruskich wykładów nie przyjdzie, Iz ­
ba homerycznym wybuchła śmiechem i słowom

księcia hucznemi wtórowała oklaskami.
Poseł G r o c h o l s k i  przemawiał także za wnio­

skiem komisyi. Zrobił uwagę, że to nie jest wła­
ściwie ustawa o języku wykładowym, lecz usta 
wa oznaczająca, o ile języki wykładowe mają być 
przy wykładach uwzględnione. Komisya stanęła 
na gruncie praktycznym. Projekt zapewnia równo­
uprawnienie obu językom, o ile będą uzdolnione 
z tego korzystać. Wykłady dzisiejsze ruskie nie 
leżą ani w języku, ani w duchu ruskim. Ustawa 
daje gwaraucyę, że wykłady ruskie będą, skoro 
znajduje się możność po temu. Więcćj po ustawie 
wymagać nie można.

Książę Adam S a p i e h a  ugodził w uzurpacyę

go koloru, mianowicie Tempt. J . des Paris, Opi­
nion Nationals i Revue Contemporaine. Artykuły 
ostatniego tych pism są tak silnie pruskie, że po­
kojowy Constitutionnel aż się obruszył. Nie wiado­
mo, jak  to wszystko się skończy. Wojny zimowej, 
za którą przemawia marszałek Niel, zapewne nie 
będzie. A wiosna daleko, i Prusy nie staną po 
stronie Francyi. Dziś Cesarz wróci do Fontaine­
bleau z obozu, w którym odbył wiele rewijj i ar 
tyleryjskich doświadczeń. W obozie tym służba 
telegrafu polowego fankeyonowała jak najdokła­
dniej. Pokazał się w obozie marszałek Bazaine 
jadąc po żonę do Hiszpanii.

Onegdaj królowa Pruska zrobiła wycieczkę ze
stanowiska, jakie przywłaszczają sobie posłowie Szwajcaryi do Marsylii i zwiedziła to miasto w 
narzucający się na reprezentantów Rusi w Sej- ścisłem incognito. Mówią zawsze o posłaniu margr. 
mie. Wypowiedział otwarcie i stanowczo, że ci co T~ TT , -“ - J ~ D—,: TT n
podnoszą sztandar Rusi, nie są jćj reprezentanta­
mi. Mógłby matematycznie wykazać i przekonać, 
z jakich czasów się datują i jakim sposobem wy­
szli na reprezentantów Rusi. Na jedoego, coby się 
godził z ich programem, stu postawić można Ru­
sinów, co się z nim nie zgodzą. R uś— przyjmie 
chętnie to co większość Sejmu dla nićj uchwali, 
bo wie, że to będzie sprawiedliwe. Projekt usta­
wy daje językowi ruskiemu prawo i możność roz­
wijania się; a że przeciwnicy protestują przeciw 
temu, to pochodzi z innych zewnętrznych pobu­
dek. Im nie chodzi ani o język ani o narodowość.
Im chodzi o wieczne tamowanie tego co Sejm 
chce zrobić; o zabicie Sejmu i postawienie na 
gruzach jego, czegoś innego; słowem chodzi o to, 
żeby pójść do Wiednia. Polacy chcą, aby Ruś 
rozwijała się i kwitła, ale ta Ruś co zasłuży na 
poparcie, Ruś co będzie prawdziwie ruską; lecz 
nie ta co przechodzi do różuych obozów; co słu­
ży różnym politykom dla tego tylko, tb y  Polsce 
szkodzić.

Księciu Sapieże odpowiedział p. Ł a w r o w s k i ,  
że na stu przeciwników, okaże tysiąc stronnni- 
ków; że był jednym z pierwszych co w gronie 
kilku innćj młodzieży przed dwudziesta laty za j­
mował się przekładem praw austryackich na ję­
zyk ruski, i ułożeniem termiaologii na podstawie 
„Prawdy ruskićj," ale że to rzecz filologiczna, za­
prasza chętnych na dysputę do siebie po Sejmie.

Poseł S a w c z y ń s k i  oświadczył, że przede 
wszystkiem są mu drogoskazem potrzeby kraju i 
rzeczywiste stosunki. Podstawą przyszłości Rusi 
jest lud i na tej podstawie, dla Rosi pracować 
winien, kto dla niej pracować chce. Prace dziejo 
we muszą rozwijać się z głębi ducha narodowego; 
kto inną idzie drogą popełnia zbrodnię na naro­
dzie. Uniwersytety są to ostatnie szczeble prac 
ducha ludzkiego. Wiek przekazuje wiekowi swe 
zdobycze i rękę mu podaje. Myśl z jednej półkuli 
popycha myśli na innej części świata. Są to pra­
ce tytaniczne, powinny być wolne od drobnych 
zachceń i nienawiści. Żądając katedry nowej po­
trzeba najprzód zapytać: czy nie ubliża się oświa­
cie, czy się nie stąpa kroku wstecz zamiast na­
przód. Zasadą powinno być niezachwianą, że ję­
zykiem wykładowym w wyższych Zakładach nau 
kowych musi być ten co rozwojem swym brał u 
dział w rozwoju ducha ludzkości; w rozwiązania 
tych zdań, nad których rozwiązaniem w ciągu 
wieków pracował duch ludzkości. Językiem, któ­
ry stworzyło kilkunastu ludzi, zebrawszy się ofi 
cyalnie do przekłada praw austryackicb, wykła­
dać umiejętności w uniwersytecie niepodobna.
W końcu mówca wyraził ubolewanie, że rektor 
uniwersytetu lwowskiego wuiósł dnia wczorajsze 
go o przejście do porządku dziennego nad spra­
wą tak żywotną, której rozstrzygnięcie chciał o 
desłać do Rady państwa i pozostawić tym sę­
dziom, którzy ją  dotychczas z taką szkodą kraju 
rozstrzygali. Na ostatek podaiósł znaczenie wol 
ności docentury, zastrzeżonej w projekcie, a któ­
ra jest jedyną drogą dojścia do wykładów ru­
skich uniwersyteckich; drogą, którą się wszystkie 
uniwersytety tworzyły.

Ksiądz B a r e  w i cz  mówił po rusku, językiem 
tak czystym i pięknym, iż jak  krzystał jasnego 
zdroju odbijał od mętoego i niezrozumiałego co­
raz bardziej narzecza moskiewskiego, jakie często 
w sejmie słyszymy. Z boleścią uskarżał się na 
skażenie języka ruskiego przez tych, co go chcą 
wzbogacać z moskiewskiego słownika Szmitta.
Jest to popychać lud ruski do moskiewsczyzny 
wbrew jego woli i naturze. Lud ruski nie życzy 
sobie połączenia z Moskwą. Nie można naciągać 
umiejętności do prokrustowego łoża niewyrobione 
go języka. Rozwój umiejętności niech idzie oso­
bno pod hasłem postępu, a język niech się rozwi­
ja  osobno stopniowo. Tego życzy mówca w inte­
resie języka ruskiego i z miłości ku niemu.

Poprawki księcia S a n g u s z k i  i p. K o w a l ­
s k i e g o  tak w tym, jak  i w następnych paragra­
fach u p a d ł y .  Przyjęto tylko j e d n ą  poprawkę 
do § 4go stylistyczną, wniesioną przez pp. K a ­
m i e ń s k i e g o  i H ó n i g s m a u a ,  według styliza- 
cyi p. S m o l k i  orzekającą, że egzamina wolno 
jest zdawać „w jednym z języków wykładowych, 
według własnego wyboru."

Całą zresztą ustawę bez zmiany p r z y j ę t o  i 
niezwłocznie w t r z e c i m  uchwalono odczycie.

La Yalette do Berlina. Hr. Goltz ma się coraz 
gorzej.

Przybył tu z Waszyngtonu p. Burgobe, nowy 
pełnomocnik grecki, który trzymając się ambasa­
dy rosyjskiej, pokazał się w Ameryce bardzo bie­
głym. La France spodziewa się, że ten dyplomata 
otrzyma od swego rządu lepsze instrukeye.

Przybył tu z Rzymu hr. Sartiges. Zastępuje go 
obecnie p. Armand, czekając na przyjazd hr. 
Banneville, co nastąpi dopiero w listopadzie. Oba­
wa jest, czy Garibaldziści nie wystąpią pod ha­
słem Vendetta di Montana. Francya nie myśli o- 
puścić Rzymu. Nastąpiłoby to tylko w razie woj­
ny z Prusami, i w tym przypadku Hiszpanie za­
stąpiliby Francuzów.

Wielu Orleanistów uda się za parę tygodni na 
ślab ks. d’ Alenęon z księżniczką Bawarską.

Minister Pinard zajmuje się sam wyborami w 
Var, Moselli i Nifcvre. Pierwszy jest najtrudniej­
szy z powoda p. Dafaure. Unia demokratyczna 
zgodziła się, ze względu na koalicyę, na tego kan­
dydata Unii liberalnej, ale republikanie lyońscy 
pamiętni jak  ich gnębił w latach 1848 i 1849 ten 
były minister, powstają przeciw niemu. Dobre to 
dla rz ąd a ; ostateczny jednak skutek obróci się za­
pewnie przeciw niemu. Oficerowie m arynarki przy­
bywający z Talonu sądzą, że p. Dufaure zwy­
cięży.

Od spadku papierów sprawionego d. 7 z przy­
czyny artykułu Constitutionnela, Giełda się nie 
podnosi. Utrzymają się ciągłe i coraz większe o- 
bawy.

Królowa Wiktorya przybyła dziś do Paryża i 
staoęła w ambasadzie angielskiej. Wyjeżdża ona 
do Cberbourga dziś wieczorem. Cesarzowa bawi 
w Fontainebleau. Upatrują w tern znak, że F ran­
cya nie jest dobrze z Anglią. Jutro odbędzie się 
rada ministrów, a pojutrze Cesarstwo wyjadą do 
Biarritz. Za Cesarstwem dyplomacya się rozjedzie. 
Ks. Metternich opuści Paryż niebawem.

Rząd Węgierski zamówił w Paryżu mundury 
dla swej armii liczącej 120,000 lodzi.

Zaniechano projekt przesiania wspólnej noty do 
Ramunii w sprawie Bulgaryi. Poprzestano na o- 
sobnych przestrogach.

Paryż 10 września.

d. W obozie Cbalońskim nie było, jak  doniosła 
Indśpendance, śladu konspiracyi na rzecz książąt 
Orleańskich bawiących w Badeńskiem, ale na śnia­
daniach danych przez Cesarza dały się słyszeć 
głosy za wojną i wołania, że jak Ludwik Filip, 
Cesarz gubi się pokojem. Pod tern wrażeniem 
Constitutionnel zamieścił artykuł wojowniczy d. 7, 
ale odtąd cofuął się zupełnie i zwalił myśl zupeł­
nej jedności Niemiec nie na Prusy, lecz na nie­
które dzienniki berlińskie. Do tej wolty przyczy­
niły się wpływy pp. Rouhera i La Valette, a nad­
to nieudanie się układów prowadzonych między 

Drouyn de Lhnys a lordem Stanley. Francyi 
szło o to, aby Anglia wystąpiła z nią razem choć­
by dyplomatycznie, w obronie traktatu prażskiego 
gwałconego przez Prusy, ale po długich rozmo­
wach i korespondencyaeh, gabinet torysowski o- 
świadczył, iż z powoda wyboru nowego parlamentu 
nie może wziąść w tym względzie żadaego zobowią­
zania. Była to odpowiedź nieszczera. Pp. Rouher 
i La Valette uważają zabór prowincyj nadreńskich 
jako trudny i niepolityczny i pod tym względem 
mają słuszność, ale ograniczają się na doradzaniu 
Cesarzowi cierpliwego oczekiwania chwili, w któ­
rej Francya będzie mogła zabrać Belgię. Rachują 
oni, że Prusy przejdą z czasem na stronę F ran ­
cyi i pod ich wpływem ma wyjść w Revue des 
deux Mondes, artykuł pod tytułem: „Francya i 
’rusy wobec Europy". Tymczasem Orleauiści ko­

rzystają skrzętnie * pokoju. J- des Dśbats zbija 
pobudki wojny. Toż samo czynią inne organa te-

Oazeta Narodowa z 11 b. m. podaje następują­
cy program także osobnego koła polskiego:

Uzyskanie s a m o r z ą d u  k r a j o w e g o  w usta­
wodawstwie i administracyi, jest w obecnej chwili 
pi e r  w s z e m  zadaniem naszem.

Jedynie przez samorząd ubezpieczyć możemy 
wolność i narodowość naszą. Jedynie przez samo­
rząd możemy uzyskać prawa i urządzenia, naro­
dowi naszemu odpowiadające, i skutecznie rozwi­
jać siły nasze moralne i materyaloe.

Wyjątki od samorząda krajowego powiune być 
dopuszczone dla takich tylko spraw, których współ 
ność z ionemi k ra jam i, w skład państwa wcho- 
dzącemi, wypływa z wspólności panującej dyna- 
styi, lub niezbędną jest dla bezpieczeństwa i po­
tęgi państwa, albo też nie może być usuniętą bez 
oczywistej szkody dla kraju i państwa.

Samorząda w tym obrębie winniśmy żądać sta­
nowczo i wytrwale. Połowiczność w określenia, 
chwiejność w domaganiu się tego samorządu, tyl­
ko szkodę nam przynieść i godności naszej u 
właczać może. Każdy krok reprezentantów kraju 
naszego powinien być nacechowany tern silnem 
przeświadczeniem, iż kraj bez uzyskania takiego 
samorząda nie może być zadowolony; każdy icb 
krok powinien być jasnym tego przeświadczenia 
dowodem.

Tą myślą wiedzeni, skreśliliśmy w następują­
cych punktach projekt samorządnego ukonstytuo­
wania kraju naszego.

I. Jako sprawy z innemi krajami wspólne mają 
być uważane:

1) Sprawy zagraniczne; ratyfikacye traktatów, 
przez państwo zatwierdzonych;

2) Oznaczenie liczby rekrutów; regulowanie o- 
bowiązków do słażby wojskowej, sprawy tyczące 
się wojska w ogólności;

3) Dług państwa;
4) Cła i monopole państwowe;
5) Ustanawianie podatków pośrednich, ich sto­

py i sposobu ich poboru; oznaczanie kwoty ro­
cznej, jaką kraj z podatków tak pośrednich jak 
i bezpośrednich, po zaspokojeniu własnych po­
trzeb, dla skarbu państwa wnosić m a; — ustana­
wianie zaś podatków bezpośrednich, sposobu ich 
rozkładu i poboru, niemniej wykonanie rozkłada 
tych podatków i poboru podatków i tak pośre­
dnich jak  i bezpośrednich, nie będzie sprawą 
wspólną, lecz krajową;

6) Ustanowienie stopy pieniężnej, sprawy mo- 
oetarne i bezprocentowych papierowych znaków 
pieniężnych, ustanawianie ogóloych zasad w spra­
wach bankowych i kredytowych ;

7) Koleje żelazne, drogi państwowe, żegluga;
8) Nabycie i utrata obywatelstwa państwowego;
9) Ustawodawstwo w przedmiotach : prawa han­

dlowego i wekslowego, przywilejów, miar i wag, 
poczt i telegrafów, ochrony własności literackiej, 
ochrony znaków i wzorów towarowych przeciw 
fałszowaniu, ochrony przeciw epidemiom; wyko­
nanie jednak astaw , w tych przedmiotach wyda­
nych, będzie sprawą krajową;

10) Budżet najwyższego dworu; budżet docho­
dów państwowych i wydatków na sprawy wspólne, 
niemniej rachunki z tych dochodów i wydatków;

11) Skład reprezentacyj, mających obradować 
i uchwalać o sprawach wspólnych, i zakres dzia­
łania tych reprezentacyj; — delcgacye jednak k ra­
ją  naszego, mające razem z delegacyami innych 
krajów obradować i uchwalać o sprawach, czy to 
całemu państw a, czy też jednej jego połowie 
wspólnych, wybierać będzie sejm krajowy bez 
żadnego, co do sposobu tego wyboru ograniczenia.

II. Wszystkie przedmioty ustawodawstwa i ad­
ministracyi, niewymienione w punkcie I. jako 
sprawy wspólne, uważane będą jako sprawy kra­
jowe.

IH. Najwyższy trybunał sprawiedliwości i naj­

wyższe władze administracyjne do zawiadywania 
sprawami krajowemi, będą miały siedzibę w kra­
ju i będą uważane jako władze krajowe.

Rząd krajowy powinien być odpowiedzialny 
sejmowi krajowemu za administracyę spraw kra 
jowycb.

IV. W Radzie korony powinien być dla Galicyi 
minister do pośredniczenia między koroną a sej­
mem i rządem krajow ym , i do zawiadywania w 
obrębie kraju spraw am i, które są z innemi kra­
jami wspólne.

V. Do zakresu działania sejmu krajowego ma­
ją  należeć w szczególności:

1) Ustawy w przedmiotach prawa cywilnego; 
karnego i policyi, z wyjątkiem ustaw karnych 
wojskowych;

2) Ustawy o sprawach obywatelstwa krajowego.
3) Ustawy w sprawach prasowych, niemniej 

prawa stowarzyszania i zgromadzania się:
4) Ustawy w spraw ach: szkół wszystkich i pu­

blicznego wychowania; dobroczynności publicznej; 
stosunków między wyznaniami religijnemi; obo­
wiązku do przyczynienia się do wydatków wyzna 
niowych;

5) Ustawy w przedmiotach: postanawiania po­
datków bezpośrednich, sposobu ich rozkłada i po 
bora; obowiązku do powód, prowidowaoia i kwa­
terowania wojska;

6) Ustawy w sprawach agraryjoyob;
7) Ustawy w przedmiotach: prawa górniczego 

sanitarnych, handlowych, bankowych, kredyto­
wych, zarobkowych i przemysłowych, budownic 
twa, komunikacyi wewnątrz k ra ju ,—  z wyjątkiem 
przedmiotów, zaliczonych w punkcie I. do spraw 
wspólnych;

6) Ustawy w przedmiotach: urządzenia i za­
kresu działania władz krajowych sądowych i ad 
ministracyjnych; języka, którego te władze w czyn­
nościach urzędowych używać mają; odpowiedział 
ności władz administracyjnych;

9) Ustawy w spraw ach: urządzenia i zakresu 
działania gmin i innych organów autonomicznych; 
przynależności do gmin; konskrypcyi ludności;

10) Sprawy kredytu i długu krajowego; naby­
cia, pozbycia i obciążania dóbr innego majątku 
krajowego, zakładów i funduszów krajowych;

11) Roczne uchwalanie podatków na pokrycie 
wydatków krajowych; roczne uchwalanie budżetu 
krajowego; roztrząsanie rachunków z dochodów 
wydatków krajowych, i wydawanie absolutoryów 
właściwym władzom;

12) Zmiany statatu krajowego i sejmowej ordy 
nacyi wyborczej.

Sprawozdanie komisyi edukacyjnej z  wniosku posła  
Oktawa Pietruskiego o języku  wykładowym w uni­

wersytecie lwowskim » krakowskim.
Na posiedzeniu sejmowem z d. 5 września r. b. 

przekazała wysoka Izba komisyi edukacyjnej 
pomieciony wniosek. Komisya wziąwszy takowy 
pod rozbiór, ma zaszczyt porobić nad nim nastę­
pujące uwagi:

Spraw a, wnioskiem owym poruszona, należy 
do tych, które kraj nasz najżywiej i najgłębiej 
obchodzą. Wprowadzenie języka niemieckiego do 
uniwersytetów (datujące w Krakowie od r. 1854, 
we Lwowie stopniowo na wydziale filozoficznyn 
od r. 1819, na wydziale prawniczym aż do roku 
1848) było jednem z tych upośledzeń języka pol­
skiego, w których kraj upatrywał zawsze wielką 
krzywdę dla siebie, a wielką szkodę dla uczącej 
się młodzieży. Słuszność w tej mierze przyznał 
mu pośrednio sam nawet c. k. rząd , kiedy w r. 
1861 zaprowadził na nowo wykłady polskie w u 
niwersytecie krakowskim, (aa wydziale lekarskim 
bez wyjątku, na wydziale filozoficzoym z wyjąt­
kami małemi, i na niektórych wreszcie przedmio­
tach wydziału prawniczego), i kiedy w r. 1867 
uznał potrzebę zaprowadzenia kilku przynajmniej 
katedr polskich na wydziale prawniczym uniwer­
sytetu lwowskiego.

Zmiany te atoli, aczkolwiek wdzięcznie w swo­
im czasie przez kraj przyjęte, nie odpowiadają 
w zupełności ani zasadom słaszności, ani wyma­
ganiom nauki samej, ani wreszcie praktycznej po 
trzebi e.

Że  po słaszności wszystkie nauki w kraju na 
szym po polska wykładane być powinny, że wy­
maga tego i owa tylebrotnie wszystkim przyobie­
cana wolność, i poręczona młodzieży możność 
kształcenia się we własnym języka , to jest pra­
wdą oczywistą, której dowodzić nie trzeba. A nie- 
mniejszą też prawdą je s t, że stan faktyczny na­
szych uniwersytetów nie zgadza się z temi zasa­
dami słuszności i wolności, i nie pozwala mło­
dzieży naszej kształcić się we własnym języku.

Co się tycze stosunków praktycznych, to pod 
tym względem stały się dziś wykłady polskie na 
obu uniwersytetach krajowych większą niż kiedy­
kolwiek potrzebą, tak , iż domaga się ich nawet 
sama logiczna konieczność.

Skoro bowiem w szkołach średnich udzielają się 
nauki po polsku, i skoro władze sądowe zupełnie, 
a władze administracyjne w znacznej części urzę­
dują w polskim języku, sprzecznością jest rażącą, 
iż w uniwersytetach, które stanowią łącznik po­
między wychowaniem niższem a  praktycznym za­
wodem nauki, które są uzupełnieniem pierwsze­
go a przygotowaniem do drugiego, wykładają się 
w innym języka, i że młodzież, która przed roz­
poczęciem nauk uniwersyteckich uczyła się po 
polsku, a która po ukończenia takowych, w za­
wodzie bądź to administracyjnym, bądź sądowym, 
bądź nauczycielskim, czyuności swoje znowu w 
polskim języku sprawować będzie, musi wy­
kształcenia swego dopełniać w innym języku niż 
je rozpoczęła, a do praktycznych obowiązków spo­
sobi się w języku innym , niż ten, w którym je 
będzie spełniała.
^ Gdyby więc nie było żadnych zasadniczych 

względów słuszności, już Bama ta sprzeczność 
wykazałaby dostatecznie konieczność zaprowa­
dzenia wykładów polskich w uniwersytetach na­
szych.

Do tych zaś powodów przychodzi jeszcze wzgląd 
na naukę i umiejętność samą i na skuteczność stu- 
djów uniwersyteckich. Jeżeli bowiem uniwersytet 
m a, jak  powinien, posuwać i rozwijać młodzież 
w kierunku ściśle naukowym, jeżeli zadaniem je ­
go jest nietylko uzdolnić uczucia do przepisane­
go egzaminu, ale wykształcić człowieka, któryby 
i posiadał naukę i w niej skutecznie i produkcyj­
nie mógł pracować, tedy nie może on zadania 
swemu w zupełności odpowiedzieć, jeżeli zamiast 
ułatwiać naoycie wiedzy, utrudnia je uczniowi, 
zmuszając go do nabywania tej wiedzy w obcym 
języku. Uczeń w takim razie ma do walczenia nie­
tylko z treścią, ale i z formą przedmiotu, a uni­
wersytet zamiast być szkołą umiejętności, schodzi

po części na szkołę języka. Wzgląd więc na o- 
światę sam ą, na ułatwienie, rozwój i postęp nau­
ki, niemniej domaga się polskich wykładów w na­
szych uniwersytetach, jak  względy słuszności, 
prawa i potrzeby.

Do zaprowadzenia też takich wykładów zmie­
rza w mowie będący wniosek posła Pietruskiego. 
Uznając atoli słuszność i potrzebę tego wniosku, 
uzuać musiała zarazem komisya edukacyjua, że 
nie odpowiada on w zupełności potrzebom uniwer­
sytetów i kraju. „Na uniwersytetach krakowskim i 
lwowskim, mówi wniosek, mają być zaprowadzo­
ne wykłady polskie dla wszystkich przedmiotów 
prawnych i politycznych."

Komisya edukacyjna nie mogła nie zauważać, 
że wniosek ten, stanowiąc wykłady polskie na 
wydziałach prawniczych obu uniwersytetów, po­
mija zupełnie inne wydziały, a przeto sądziła ko­
misya , że wypada jej pójść dalej i wnosić, iżby 
wszystkie w ogólaości nauki w uniwersytetach na­
szych miały wykłady polskie. Naturalną konse- 
kwencyą wniosku tego, gdyby go Wysoka Izba 
przyjąć raczyła, musiałaby być wolność zdawania 
w języku polskim wszystkich egzaminów uniwer­
syteckich, nie można bowiem słusznie żądać od 
kandydata, iżby egzamina zdawał w innym języ­
ku niż w tym, w którym nauki pobierał. W obo­
wiązujących rozporządzeniach rządowych co do 
egzaminów, panuje dziś pewna niejednostajność, 
tak, iż dojść trudno, jakiej rząd właściwie trzy­
mał się w tych przepisach zasady. I tak np. w 
uniwersytecie lwowskim wolno jest kandydatowi 
z czterech wykładanych po polska na wydziale 
prawniczym przedmiotów, wybrać dwa egzamina 
po polsku, ze wszystkich innych zdawać musi po 
miemieckn. W ynha zte^o, że uczeń, widząc przed 
sobą egzamin niemiecki i potrzebując sobie przy­
swoić niemiecką terminologię i formy językowe, 
chodzić musi rad nie rad na niemieckie wykłady 
tych nawet przedmiotów, których prawo pozwala 
mu uczyć się po polska. Zaradzić na to usiłuje 
ustęp drugi i trzeci wniosku posła Pietruskiego, 
które to ustępy w zmienionej nieco formie komi­
sya do wniosku swego przyjęła.

Uznając konieczność zaprowadzenia w uniwer­
sytetach naszych wykładów w języku polskim, 
który ma do tego nietylko niezaprzeczone prawo, 
ale i najzupełniejszą, wszechstronną kwalifikacyę, 
nie chciała komisya w niczem uwłaczać prawom 
języka ruskiego w uniwersytecie lwowskim, i pro­
ponując ustawę, uznawała za potrzebne ubezpie­
czyć osobnym paragrafem te wykłady ruskie, któ­
re już dziś istnieją, tudzież możność wprowadze­
nia języka tego w przyszłości do innych jeszcze 
przedmiotów, w miarę jego rozwoju i potrzeby 
słuchaczów.

Komisya edukacyjna mniema, że jeżeli wysoka 
Izba przyjmie podany przez nią waiosek, załatwi 
tem samem sprawę petycyi uczniów wydziału pra­
wniczego uniwersytetu krakowskiego o wykłady 
w języka polskim, która to petycya na posiedze­
nia z d. 25 sierpnia za naglącą uznana, do tejże 
komisyi odesłaną została.

W załatwieniu więc tak wniosku posła Pietru- 
skiego, jako też i pomienionej petycyi uczniów 
uniwersytetu krakowskiego, komisya edukacyjna 
wnosi:

„Wysoki sejm raczy uchwalić załączony wnio­
sek do ustawy."

U s t a w a  z dnia i t. d.
Zgodnie z uchwałą sejmu Moich królestw Ga­

licyi i Lodomeryi z wielkiem księstwem Krakow- 
skiem postanawiam, co następuje:

§ 1. W uniwersytecie krakowskim i lwowskim 
mają być wykłady polskie dla wszystkich przed­
miotów na wydziale filozoficznym, prawniczym i 
lekarskim , z wyjątkiem języka niemieckiego, hi- 
storyi prawa niemieckiego i literatury niemieckiej.

§ 2. Dotychczasowe wykłady ruskie w uniwer­
sytecie lwowskim pozostają nietknięte. Wprowa­
dzenie języka ruskiego do wykłada innych przed­
miotów nastąpi w miarę możności i potrzeby.

§ 3. Docentom prywatnym zostawia się do woli 
wybór pomiędzy językami wykladowemi.

§ 4. Egzamina rządowe na wydziale prawni- 
czym , egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli 
szkół średnich, tudzież egzamina ścisła na dokto­
rów (rygorosa) wolno jest każdemu zdawać w tym 
języku, w którym  pobierał nauki na jednym z u- 
niwersytetów krajowych.

§ 5. Ustawa ta wchodzi w życie z początkiem 
drugiego półrocza 1869 r.

§ 6. Wykonanie tej ustawy polecam Memu mi­
nistrowi wyznań i oświecenia.

Wyciąg protokółów 38 posiedzenia Rady szkolnej 
krajowej d. 8  września.

1. Rada nadaje prof. S o ł t y k i e w i c z o w i z  T ar­
nopola pasadę dyrektora gimnazyum w Brzeża- 
nach .

2. Rada przenosi nauczyciela Z d z i a r s k i e g o  
ze szkoły realnej we Lwowie do szkoły realnej 
w Tarnopola, a nauczyciela tejże szkoły B e n o ­
n i e  go , przydzielonego do gim. Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie, przenosi do realnej szkoły we 
Lwowie.

3. Rada kwiesknje nauczycieli szkoły realuej we 
Lwowie H a w r a a k a  i P i l a r z a ,  zuzuaniem ich 
zasług około tego zakłada, i postanawia rozpisać 
konkurs na dotyczące posady nauczycielskie przy 
tutejszej szkole realnej.

N. Pan postanowieniem z d. 16 sierpnia zatwier­
dził wybór p. Edwarda S z c z e p a ń s k i e g o  sę­
dziego powiatowego, na wiceprezesa Rady powia­
towej Gorlickiej a p. Maksymiliana H u b i c k i e g o ,  
na wiceprezesa Rady powiatowej Myślenickiej.

W i e d e ń  13 września. Po dziennikach w ie­
deńskich piękna krąży legenda z niedawnych do­
piero czasów. Jej bohaterem jest sędziwy dziejo- 
pis i jeden z przywódzców wyprawy czeskiej do 
Moskwy, p- Franciszek I  alacky. Punkt wyjścia 
do tej legendy stanowią obrady posłów czeskich 
nad ułożeniem deklaracyi. Kiedy kilku posłów z 

palem wystąpiło za obesłaniem sejmu praż­
skiego i za opozycyą parlamentarną, kiedy już 
większość zgromadzonych zdawała się przychylać 
do zdania tego, wtedy to — wedle osnowy le­
gendy — „ojciec Palacky" rozpłakał Bię i dono­
śnym zawołał głosem , że —  jeśli posłowie w 
tym zasiędą sejmie — on pochwyci za kij wę­
drowny i pójdzie w obce ziemie, by tam złożyć 
swoją siwą głowę. Rozczuleni posłowie porzucili 
pierwotny zamiar i podpisali znaną deklaracyę.

Przytoczyliśmy tę legendę, bo w niej szukają 
dzienniki wiedeńskie i zarodu i podstawy do roz-
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szerzonych ostatDiemi dniami pogłosek o niezgo­
dzie wybuchłej w obozie czeskim. Stronnictwo 
młodo-czeskie przekonawszy się o bezskuteczno­
ści dotychczasowej opozycyi miało się poróżnić 
z stronnictwem staro-czeskiem, w skutek czego 
miało przyjść do ostrych przemówień między Drem 
Sladkowskym a Drem Riegerem, z których pier­
wszy zarzucał ostatniemu, że przodownictwo jego 
jeszcze do zguby kraj popchnąć może.

Że rozdwojenie takie byłoby na rękę dzienni­
kom wiedeńskim, chętnie wierzymy. Oao bowiem 
mogłoby posłużyć za pierwszy wątek do układów 
konstytucyjnych między Niemcami a  Czechami, 
resztę zaś opozycyjnych Czechów do arcyprzykre- 
go i dotkliwegó przywieść stanu odosobnienia. 
Dlatego się wspomnionym organom wcale nie dzi­
wimy, że na samą myśl podobnej sytuacyi, wpa­
dają w zapał i własne marzenia biorą za rzeczy­
wistość. I już rozbierają w artykułach wstępnych 
obopólne korzyści mogące wyniknąć z nkładów 
takich między Niemcami a stronnictwem młodo- 
czeskiem, „które może się stać przedmurzem po­
stępu i liberalizmu przeciw przestarzałym i zgu­
bnym ideom staroczeskiego stronnictwa." Presse 
daje „młodym Czechom" przyjacielskie rady, ua 
które ci ostatni atoli — uroczystym odpowiadają 
p r o t e s t e m  przeciw wszelkim wieściom o nie­
zgodzie z^resztą posłów czeskich.

Bo podług dzienników czeskich, pogłoski te , 
rozrzucane w listach i telegramach do dzienni­
ków wiedeńskich, są szeregiem t e n d e n c y j n y c h  
wymysłów. Oświadcza to kategorczme prażska 
Correspondent, dodając, że klab czeski od miesią- 
ca jeszcze się ani razu nie zebrał i że Dr Rieger 
nie opuścił nawet od tego czasu wioski Malec, gdzie 
obecaie przebywa. Narodni Nowiny, właśnie organ 
„Młodych Czechów," nazywają każdego, który po­
dobne rozszerza pogłoski, kłamcą lob okłamanym.

W takim stanie rzeczy upadają wszelkie dalsze 
domysły i wnioski; przechodzimy więc do zwy 
kłego sprawozdania o wypadkach w Czechach.

Pomijając ciągłe wiadomości to o konfiskatach, 
śledztwach, procesach i wyrokach sądowych, to 
znowu o adresach, telegramach i meetyngach na 
cześć posłów, — zapisać nam dziś wypada o wie­
le znaczniejszy środek represyi, jakiego rząd prze­
ciw opozycyi chwycić się zamierza. Jak  donoszą 
dzienniki, policya prażska wpadła na dziwny po­
mysł, bo przypominający czasy rządów samowła- 
diego szefa żandarmeryi Kempena, na pomysł, 
aby redakcyom dzienników czeskich wzbraniać 
przesyłania takowych pociągami pospiesznemi 
(Eilzilge), gdyż czasem odchodzą z Pragi, zanim 
je  policya zdołała skonfiskować. Byłby to krok 
bezprawny, lekceważenie własności pryw atnej, 
zwrot do porzuconej ju t dawno przez naukę pre- 
weucyjnej teoryi karnej, straszliwe jej urzeczywi­
stnienie; policya prażska dobrze się powinna na­
myśleć, zanim wykona pomysł podany jej zape­
wne przez wrogów ogólnej konstytacyi i przyja­
ciół powszechnego zamęta. Drobnostka to na po­
zór, ale do straszliwych mogłaby doprowadzić 
konsekwencyj.

Pomimo takiego naprężenia stosunków w Cze­
chach baron Beost odwidził w Pradze kardynała 
arcybiskupa X. Schwarzenberga i konferował z tym 
dostojnikiem kościelnym przez parę godzin. Kar­
dynał oddał kanclerzowi rewizytę, lesz go nie za­
stał w domu.

Mówiąc o Czechach wspomnieć jeszcze win­
niśmy, że umiarkowane dzienniki wiedeńskie ostro 
występują przeciw prezesowi Rady państwa Drowi 
Kaiserfeldowi, który jako poseł w sejmie styryj­
skim bronił postępowania sądów czeskich; dzien­
niki przypuszczają, że był to krzyk serca na wi­
dok nadwerężonej oporem Czechów konstytucji, 
ale mu przypominają, że uczucie złym bywa do-
radzcą w polityce. .

— Odpisywaliśmy już nieraz ca podejrzywama 
pewnych dzienników, jakoby podróż N. Państwa 
do Galicyi była „sprawką polsko-węgierską". Od­
pieraliśmy ten zarzut, gdziekolwiek go spotykali­
śmy. Dziś w tym samym przedmiocie pisze De- 
bałte, co następuje: „Sprytny korespondent dzien­
nika prowincyonalnego {Mdhr. Correspondent) te- 
mi dniami zrobił odkrycie, że postanowienie Ce­
sarza co do podróży do Galicyi polega na pe­
wnych węgiersko-polskich konspiracyach i zwró­
cił uwagę wierno - konstytucyjnego stronnictwa 
przedlitawskiego, aby się miało na ostrożności.— 
Nie wzmiankowaliśmy o tych bredniach, i wspo­
minamy o nich dziś li tylko w tym celu, aby je 
połączyć z lakoniczną odprawą, jaką  im daje 
Naplo. „Niechcemy szukać źródła tej wiadomo- 
£cj« — mówi Naplo —  „lecz dodamy tylko, że 
wiadomość ta dlatego jest podejrzaną, ponieważ 
mieśei w sobie podejrzenie".

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H r a k ó w  14 września. Prezydent miasta naszego 

Dr Dietl ogłosić ma dziś odezwę do mieszkańców, za­
wiadamiającą ich o przybyciu NN. Państwa do Krako­
wa w d. 26 września o 3śj po południu i wzywa ich, 
aby przygotowali się do godnego przyjęcia dostojnych 
Gości, a mianowicie, aby domy ulic miasta, któremi 
NN. Państwo wjazd odbędą, przybrane były w cho­
rągwie i kobierce, wieczorem zaś tego dnia, aby ze­
chcieli okna iluminować. NN. Państwo zabawią w Kra 
kowie do 30go września. . .

Niektóre dzienniki pruskie domniemywają się, że 
ponieważ Cesarz Austryacki przybędzie do Krakowa 
i Lwowa a Cesarz Rosyjski do Warszawy o jednym 
czasie, zatem obaj zjadą się ze sobą. Dotychczas je ­
dnak wcale o tern nie wiemy, lecz tyle wiemy, iż 
zestawienie dat tych podróży przypadkowi tylko za­
wdzięczać można, bo dzień przyjazdu Cara do War­
szawy był dawno oznaczony 1 “ L  Jv Ie0Dwym,en'11 
w Czasie przed miesiącem, i podróż NN. Państwa do 
Galicyi oznaczoną została również awno. une znów 
dzienniki, i to wiedeńskie, przeczytawszy w spisie go­
ści hotelowych w Wiedniu imie jenera a rosyjs iego 
Kotzebue, i dowiedziawszy się, i 0 t0D 6 ® * ,°
Lwowa, donoszą, że jest on przeznaczonym na powi 
tanie NN. Państwa we Lwowie. Atoli jen. o z - 
bue, który właśnie przejeżdżał onegdaj przez ra , 
jak i rosyjski minister skarbu Reutern, przejec a i 
tędy i przez Lwów do Czerniowiec, wracająo z urlo­
pów, a pierwszy z nich ma czekać Cara w Łucku, 
drugi uda się do Warszawy.

— Wczoraj umarł obywatel tutejszy Seweryn W i­
śniowski, niegdyś urzędnik Rzpltój krakowskiój, wię­
zień polityczny od r. 1846 do 1848, następnie radzca 
Magistratu i dawnćj Rady miejskićj.

   p, Rakowicz, redaktor Qazety Toruńskiej,
przyjechał do Krakowa. _

— Otrzymaliśmy w sobotę wieczór następujące od-
wołanie *

Wyczytawszy w Nrze wczorajszym Czasu mylne

podanie, jakobym łącznie z p. Popielom i p. Pasz­
kowskim obliczał kosztorys odrestaurowania wielkiego 
ołtarza w kościele archipresb. N. P. Maryi, oświad­
czam, iż ani ja , ani żaden z wymienionych Człon­
ków ówczesnćj komisyi do odbudowania rzeczonego 
ołtarza, żadnego udziału w zrobieniu kosztorysu nic 
mieliśmy, lecz tylko obliczenie kosztów przez p. Brzo­
stowskiego podane, przedstawiliśmy byłemu Dozorowi 
kościoła. O sprostowanie przeto tćj omyłki jak naju- 
przejmiój upraszam.

D r T. Zebrowski.
W Krakowie d. 11 września 1868.

  Pani Modrzejewska miała dzisiaj wyjechać do
Warszawy, dokąd zamówioną została na 13 przed­
stawień gościnnych.

— W sobotę po południu pociąg towarowy na ko - 
lei pólnocnój pod Kr/eszowioami doznał wypadku, 
gdyż w skutku wyskoczenia z szyn kilka wagonów 
zaryło się głęboko w ziemię. Szkoda ztąd żadna nie 
wynikła, wszelako spóźnienie pociągów osobowych, 
gdyż musiano umyślny pociąg posyłać wieczór z Kra­
kowa, dla zabrania podróżnych jadących do Krako­
wa. Ugrzążuięty bowiem pociąg towarowy dopiero 
wczoraj zdołano usunąć z kolei.

— Donoszą nam, że przyszły zeszyt przeglądu pa­
ryskiego Revue des deux Mondes z 15go b. m. za­
wierać będzie artykuł znanego naszego publicysty 
p. Juliana Klaczko pod napisem: Les preliminaires 
de Sadowa. Tytuł sam wskazuje, z jakiem zajęciem 
nietylko we Francyi ale i w calćj Europie czytaną bę­
dzie ta praca, która jak nam piszą, zawiera wiele 
nieznanych a bardzo ciekawych szczegółów.

— Sąd najwyższy zatwierdził wyrok drugićj in- 
stancyi skazujący Mieczysława Korytowskiego za zbro­
dnię dokonanego morderstwa rozbójniczego na d n u  
dziesłolełnie ciężkie więzienie.

— Dnie 12ty i 13ty września na pół pogodne. 
Dnia 12 termometr doszedł do +  19°,O od -f- 8°,2 R., 
zaś 13go do 4 - 14°,7 od 4- 10'*,O R. Barometr opada; 
jego wysokość o godzinie 6ćj rano dnia 14 września 
była 328'“,50, termometru +• 9°,O R. Wiatr prawie 
północny słaby.

— We wtorek dnia 15 września, Śgo Nikodema 
męczennika.

Z 637 sztuk chorego bydła wyzdrowiało według 
wykazów urzędowych 38, padło 361, ubito 182, po­
zostało zaś jeszcze chorych 56. Ubito także 114 sztuk 
bydła podejrzanego o zarazę.

W Y K A Z

od osób od towarów razem
Miesiąc wal. austr. wal. austr. wal. austr.

złr. c. złr. c. złr. c.
1868

Bierpień 94,793 35 318,309 31 413,102 66
od 1 stycz.
do 31 lipca 481,196 15 2.050,967 52 2,532,163 67

Razem 575,989 50 2.369,276 83 2.945,266 33
Dochód brutto w miesiącu sierpniu 

1867 w ynosił... 500,137 29

Korespondencya Redakcyi.
Panu (n) z Nowego Sącza. — Przed tygodniem list 

o „liście otwartym przesłanym z Sącza posłowi Smolce1 
byłby na swojem miejscu; dziś minęła potrzeba pod 
noszenia tćj sprawy.

Przyjechali do Krakowa od 12go do 14go września
HOTEL DREZDEŃSKI: Kornel Hahn ze Lwowa, 

Eugieniusz Stojowski właś. dóbr z Tarnowa, Feliks 
Dolański z Tarnowa, Marya Derzyńska z Czeruiowic, 
Franciszek Czajkowski wł. d. z Galicyi.

HOTEL SASKI: Stanisław Jędrzejowicz z Kon­
gresówki, Leon Wszelaczyński ze Lwowa, Jakób Rze- 
piszowski z Kiel, Emil Knoz kupiec z Wrocławia, 
Józef Pieńczykowski właś. dóbr z Wybranówki, Ed­
mund hr. Starzyński wł. dóbr z Galicyi, Aloizy Pa- 
lesny z Krzeszowic, Nathan Mielnikowski z Peters­
burga, Otto Pietraszewski z Warszawy, Aleksy Źa 
bikrzecki z Warszawy, Józefowa Rudzka właś. dóbr 
z Kongresówki, Marya Kierbedzowa z Warszawy, 
Edward Tołoczko właś. dóbr z Litwy, 0. Beavan z 
Londynu, Józef Bohdan Oczapowski z Warszawy.

HOTEL POLLERA: Anna Szymanowska wł. dóbr 
ze Słociny, Zofia hr. Wallis z Tarnowa, Wiktor Ko- 
romzaj kupiec z Węgier, Karol Kiselka ze Lwowa, 
Leon Weiselbanm Dr medyc. z Czerniowic, Ryszard 
Greifenberg kupiec z Zettau, Juliusz Demiany kupiec 
z Kesmarkuj, Agnes Koromzay z Węgier, August 
Paschtke kupiec z Mysłowio, Otto Senningen kupiec 
z Offenbachu, S. Frankfurter Dr med. z Wiednia, Ka­
jetan Wolski ze Spytkowic.

HOTEL POD ROZĄ: Władysław hr. Stadnicki 
wł. d. z Galicyi, Jan Śliwiński wł. d. z Kongresówki, 
Antoni Białecki z żoną z Warszawy, Józef Stępowski 
wł. d. z Podola, Macićj Bojanowski z familią z Ka 
mionki, Adel Thiel kupiec z Berlina, Ludwika Geisel- 
reiterowa z Biały, A. Herz z Oświęcima, Franciszek 
Stsrynkiewicz z familią jenerał rosyjski, Emil Teo 
dorowicz wł. d. z Kongresówki, Feliks Szankowski 
wł. d. z familią z Kongresówki, Karol Nehler z Ber­
lina, Henryk Brzozowski wł. d. z Galicyi.

Gospodarstwo, przemysł i handel
(Zgromadzenie jeneralne kolei czerniowieckiej) 

które miało się odbyć w Wiedniu w sprawie uzy­
skania koncesyi na budowę kolei mołdawskich, przy­
padłoby właśnie w czasie podróży NN. Państwa po 
Galicyi.— Z tego powodu wielu akcyonaryuszów gali­
cyjskich, nie chcąc opuścić kraju w ciągu pobytu 
tamże Cesarstwa, prosiło o odroczenie wspomnionego 
zgromadzenia. Zarząd kolei tern chętniej uwzględnił 
to życzenie, o ile Rada zawiadowcza wraz z dyrekto 
rem jeneralnym w czasie pobytu dworu musi również 
być na miejscu. Zgromadzenie więc jeneralne odło-  
żonem zostało, jak świadczy drugostronny inserat, na 
dzień 15 października.

Księgosusz.
W skutek przemycania bydła z Rosyi na nowo 

w Galicyi zjawił się księgosusz. Do 31 sierpnia do­
tknęła ta zaraza następujące miejscowości: Zakomarze 
i Pitrycze (starostwo złoczowskie), Czechy, Toporów, 
Łopatyn, Bajmaki (starostwo brodzkie), Majdan nowy, 
Pustelniki, Monasterek, Dmytrów (starostwo kamio- 
nieckie), Nowa wieś, Kataryniec, Czułowiec (staro­
stwo rudzkie) i Czyżyków (starostwo lwowskie).

Oprócz tego przewieziono 67,293 cetnarów cłowych 
różnych materyałów własnych, bez policzenia należy - 
tości frachtowój.

(N  a d e s ł a n e : )
Wszystkim, którzyby na uroczystości nadchodzące 

potrzebowali klejnotów, zegarków, łańcuszków złotych, 
polecamy znane z doskonałości wyroby pana Tilipa  
Fromma w Wiedniu Hohermarkt 11. 2gie piętro.

p o l t t y c s n y -
Depesza teUgraĄciM.

P a i r y ź  11 września.^ Cesarz wrócił ze synem 
do Fontainebleau.

P a r y ż  11 września, wieczór. Gazette de France 
ogłasza depeszę praskiego podsekretarza stanu 
spraw zagraniczaych Thiee, do pełnomocnika pru­
skiego w Paryżu hr. Solms z dnia 20 sierpnia. 
(Thile wszelako już od połowy sierpoia był na 
urlopie, a przeto nie mógł podpisać depeszy 25go 
sierpnia). Depesza ta  donosi, że natychmiast po 
ukończeniu ćwiczeń jesiennych, wszystkie rezer­
wy pruskie będą rozpuszczone, a  pobór rekruta
0 trzy miesiące odwleczony. „Rząd JKMci — mó­
wi ta depesza — dał nowy dowód umiarkowania i 
miłości pokoju, zmniejszając przez ten ważny krok 
armię praską o 120,600 ludzi. Pragnął zarazem 
okazać zaufanie swoje w utrzymanie pokoju, gdyż 
zdaniem jego nie istnieje w tej chwili żadna kwe- 
stya, któraby mogła zagrażać pokojowi europej­
skiemu". W końcu poleca depesza pełnomocniko­
wi w Paryża, aby udzielił tę depeszę poufnie 
margr. Moustierowi, nie dodając żadnego komen­
tarza.

Paryż 11 września, wieczór. La France za­
pewnia, że D r o u y n  de Lhuys i lord S t a n l e y  
podczas pobytu tego ostatniego w Paryżu nie roz­
mawiali o mniemanych rokowaniach względem 
przymierza między Francyą, Belgią i Holandyą.

P a r y ż  12 września. La Patrie  poczytuje o- 
głoszoną wczoraj w Gazette de France depeszę 
pruskiego podsekretarza stanu Thiele do pełno­
mocnika pruskiego w Paryżu hr. Solms, za p o d ­
r o b i o n ą ,  i mówi: Nie ma rzeczywiście powodu 
dla tej depeszy. Prusy niepotrzebują zwracać u- 
wagi Fraucyi na fakt, który może być prawdzi­
wie tłumaczony w duchu przyjaznym pokojowi, 
ale się okazuje być koniecznością ekonomiczną 
spowodowaną przez zmniejszenie kredytów woj­
skowych w budżecie Związku póloocno-niemiec- 
kiego. Armia związkowa nie będzie przez to 
zmniejszoną. — Dziś odbyła się w Fontainebleau 
rada ministrów pod przewodem Cesarza.

Paryż 12 września. Constitutionnel ogłasza list 
z Berlina, z którego się pokazuje, iż ostatnie kro­
ki militarne rządu pruskiego zamierzają jedynie 
przez chwilową redukcyę w armii zaprowadzić 
oszczędność, która się stała niezbędną.

Florencya 11 września. Król spodziewany 
tu jutro. R a t t a z z i ,  który dopiero w październiku 
wraca do Włoch, nie będzie mógł znajdować się 
aa zjeżdzie deputowanych opozycyjnych w Nea­
polu.

F lorencya 11 września. G a r i b a l d i  ogło­
sił list otwarty do swoich wyborców, w którym 
zrzeka się mandatu do parlamentu. Mówi on, że 
składa mandat nie będąc zdolnym oddawać usług 
wyborcom swoim; cierpienia ciała i przeświad­
czenie o niemożności służenia szlachetnemu i opu­
szczonemu ludowi, wstrzymywały go od udziału 
w parlamencie. Żałował, że nie mógł brać udziału 
w obecnej potrzebie kraju, ale gotów oddać życie, 
jeśli się nastręczy sposobność służenia krajowi.

Londyn 12 września. Królowa w towarzy­
stwie córek swoich Ludwiki i Beatryksy tudzież 
księcia Leopolda stanęła wczoraj wieczorem w 
Windsorze, przybywszy z Francyi przez Ports­
mouth. W poniedziałek jedzie królowa do Bal­
moral.

Londyn 12 września. Standard donosi, że 
z polecenia rządu rosyjskiego hr. Bobrnjski ob­
jeżdża Anglię dla poznania tutejszego systemu
kolei żelaznych.

Londyn 12 września. Pall-Mall-Gazette do­
nosi : Hr. A p p o n y i otrzyma posadę posła au- 
stryackiego w Rzymie, a hr. K a r o l y i  takąż po­
sadę w Londynie. D i s r a e l i  przybył do Londynu
1 kilka dni tu zabawi.

Madryt 10 września. Dwór wraca 20go do 
Madrytu. Sesya parlamentu rozpocznie się w li­
stopadzie. W górach Sierra de Ronda ukazała się

banda powstańców około 100 ludzi licząca. Dzien­
niki kadyskie ogłaszają okólnik gubernatora, 
który o tern wspomina. Położenie fiaansowe pań 
stwa jest bardzo opłakane; rząd zalega z płacami 
urzędników.

B u k a r e s t  11 września. Dziennik Trompeta 
twierdzi, że Menotti G a r i b a l d i  przebywa w tej 
chwili w Rumunii. Wyszedł dekret względem u- 
tworzenia drugiego pułku artyleryi i batalionu in- 
żynieryi.

B e l g r a d  12 września. Doniesienia z Rnszczu- 
ku mówią, że pod Łom Palanką i pod Nikopolo 
ukazały się dwie bandy powstańców bułgarskich, 
jedna licząca 300, droga 250 ludzi.

Radzibyśmy, aby dzienniki centralistyczne zdo­
łały już raz ochłonąć z tej — nie wiemy, niespo­
dzianki czy złości, jaką im sprawiła wiadomość
0 postanowieniu NN. Państwa poznania Galicyi. 
Skoro im tak mało o Galicyę chodzi, i powta­
rzają to ciągle, czemuż się tyle trudnić tą podró­
żą! A zwłaszcza też, czemu tak okazywać owe 
niemieckie kwasy, przystrajać się w śmieszne sa- 
mowładcze szaty, grozić jakimś terroryzmem, któ­
rego się nikt nie obawia, uarzucać niby Cesarzo­
wi to tego, to owego ministra, rozprawiać o kon­
stytacyi z powoda podróży, kiedy ta w żadnym 
z nią nie zostaje związku, i silić się koniecznie, 
aby odwiedzinom NN. Państwa nadać jakąś cecbę 
urzędową, której, jak  sam programat dotąd wia­
domy wskazuje, nie mają wcale, a zatem przy­
brać nie chcą, bo przecież to od woli Monarchy 
a nie od widzimisię dzienników wiedeńskich za­
wisło. Zresztą niech się gniewają, wolno im być 
śmiesznemi, okazywać przed światem vaną impo- 
tentis ira.

Ale przed czem zastrzegamy się bardzo stano­
wczo, to przed wszelkiemi interpretacyami podró­
ży cesarskiej w naszem imieniu, przed wyszuki­
waniem kontrastów, stawianiem antagonizmów 
niby polskich, koalicyj niby węgierskich, a zwła­
szcza przed oświadczeniami, jak  to czyni np. 
Wanderer — który coraz silniej swą ograną a fa ł­
szywą węgierską trąbą w centralistycznym obo­
zie przygryw a— że Polacy wyzyskują podróż tę 
w tym lub owym kierunku. Polacy czują zna­
czenie podróży i jednomyślnie wyrazili swe uszu 
cia przez wszystkie swoje orgaoa. Polacy mają 
dzienniki i używają taniej samej wolności prasy, 
jak w Wiedniu, mają ludzi, którzy umieją tak 
przynajmniej dobrze pisać jak  dziennikarze wie­
deńscy, i podobno nigdy odpowiedzi nie zostali 
dłużni, nawet wtedy, gdy nie mieli równej z nimi 
swobody, na śmiałości im także nie braknje. Po­
lacy więc to co mają powiedzieć, powiedzą, 
a nie potrzebują wcale, aby za nich w Wie­
dnia przemawiano i zamiary ich okłamywano. 
Jeżeli dalej wiedeńska prasa niemiecka pójdzie 
w tym kierunku, to będziemy zmuszeni sądzić, 
że nietylko kiernje nią nienawiść ku Polakom, 
bo o tern wiemy, ale inne pobudki i zamiary, 
które nie pomyślność Austryi, lecz korzyści są­
siada m ają na celu. Czy prasa centralistyczna za­
wsze komuś służyć musi? jeżeli nie Prasom to 
Rosyi?...

Z prawdziwą niecierpliwością oczekiwać będzie­
my stenograficznych zapisków z dwóch ostatnich 
posiedzeń sejmowych, na których toczyły się obra­
dy w przedmiocie języka polskiego na uniwersy­
tetach, i dopełnimy podaniem niektórych głosów 
nasze zwykłe sprawozdania. O ile widzimy, Sejm 
oparł się na koniecznej kraju potrzebie i przyna- 
leżnem sobie prawie, i uchwałę według projektu 
Wydziału, który podaliśmy powyżej, przyjął bez 
zmiany. Z uwagami, jeżeli jakie uczynić nam wy 
padnie, wstrzymać się musimy aż do nadejścia 
stenograficznego spiawozdania.

Podaliśmy również dzisiaj programat wycho­
dzący z innego znów koła polskiego. Podobnie 
jak  pierwszy, wskazuje on kierunek trzymania 
się na legalnej i konstytucyjnej drodze, a z tym kie 
runkiem nie tylko się zgadzamy, ale od samego 
początku jak  najsilniej za nim przemawiamy. Z a­
czyna rozdziałem spraw państwowych i krajo­
wych: odróżnienie takie nosi w sobie wadę nieod­
łączną od każdej teoryi, to je s t,  że w praktyce 
nie zupełnie da się zastosować. Wszakże, jeżeli­
by je kto uważeł za zbyteczne, szkodliwem nie 
jest. Co zaś do samych żądań w drugim progra- 
macie zawartych, są one mniej więcej te same 
co w pierwszym, i najlepszy to dowód, że w nich, 
jako przez kraj cały stawianych, Sejm będzie mu­
siał wybrać żądania jakie postawi. Mówimy to, 
bo i ostatniego programatu nie uważamy za pro­
gramat sejmu, lecz tylko stronnictwa. Stronnictwo 
to nie idzie tak daleko jak  pierwsze, to jest ma 
więcej możliwość na oku, i dla tego samego po­
wiedzielibyśmy, że nam się programat jego bar­
dziej politycznym wydaje.

Zbyt często byliśmy w niezgodzie z Debattą, 
abyśmy nie mieli jej oddać sprawiedliwości, że z 
prasy wiedeńskiej wyróżnia się bardzo w tej 
chwili. Nie gniewa jej podróż NN. Państw a do 
Galicyi, przedstawia ją  w : prawdziwem świetle i 
znaczeniu, odpycba wszelkie koalicyjne domysły
1 cy tije w tej mierze Pesti Naplo , aby dać po­
znać węgierską opinię. Nie sroży się również na 
programat, (który zawsze nosi nazwę p. Ziemiał- 
kowskiego), rozbiera go poważnie i zimno; jedne 
życzenia uważa za jasne i słuszne, i przemawia 
za zadośćuczynieniem, inne znów tyczące się 
budżetu i odpowiedzialności przed sejmem, uwa­
ża za niejasne i mniej możliwe. W każdym razie 
występuje przeciw nienawistnemu miotania się na 
Polaków, bo to do niczego nie prowadzi, a znów

radzi im, aby tylko z umiarkowaniem postępowa­
li i legalnej trzymali się drogi. Zżymanie się 
przeciw wszelkim koncesyom w polityce bywa 
szkodliwem, pisze Debatte, i stawia za przykład 
oburzenie, jakie za Schmerliuga amiarkowane żą­
dania Węgrów wywołały.

Gazette de France ogłosiła notę rządu pruskie­
go do rządu francuskiego oznajmiającą rozpuszcze­
nie rezerw i odwleczenie pobora rekruta, przed­
stawiając ten krok jako zadatek pokoju, i obja­
wiając w imienia króla Wilhelma pragnienie n- 
rzymama pokoju. Taki akt byłby ważnym, choć-

Patrie ^ 7 rtr!eg°  y pozurnemi> jak twierdzi La  Patrie, która owo uzbrojenie uważa za krok czy-

skiego^ al0eWŁ i r o ' i r ^ e j -“ jłCy 8ił Woj8ka P i ­skiego, aie skoro L a  Patrie uważa tę notę za pod­
robioną a bióro berlińskie telegraficzne móSi o 
mćj jako o „mniemanćj" nocief  t ' ° 
wszelkie wnioski mogące być z tćj przyczyn^ wy­
prowadzanemu Osobliwa rzecz że aL-dd \ M  r „ ,  b y u  
skićj, żadnem słowem jć j  nie zaprzeczyła 

Corresp. du Nord-Est zamieszcza li8t z ’ Berlin* 
8go, w którym utrzymuje, że Prusy obawiaia 

się wojny i szukają napróżno sp ,zJniierzeń «
Mówi dalej, że w Berlinie jest jedno stronnictwo 
wojenne, drugie pokojowe, lecz król jes t przeci­
wnym wojnie z Francyą, w obawie utraty korzy­
ści już nabytych. Stara się stronnictwo pokojowe 
o związki z Austryą, aby odosobniwszy Francyę. 
uczynić ją  niezdolną do zaczepki. Hr. Bismark 
przeciwnie oważa wojnę za nieuniknioną i nie są-
Ł w i 7 R°r nR beZ “ iej .“ garnąć Niemcy połu­
dniowe. Hr. B smark nie wierzy w utrzymanie 
neutralności Austryi ani w jej nrzvmi«r»« ,  Pr„ 
sami. Powodem jego oddalenia się od spraw pu­
blicznych jest n.eustalenie się opinii między temi 
dwoma partyami. Pod tym warunkiem hr! Bismark 
wrócić chce do władzy, jeśli obok kanclerstwa za 
trzyma zarząd spraw zagranicznych i jeżeli te 
myśl swoją przeprowadzi. Król obawia się prze­
wagi swojego ministra i wstrzymuje się z jego 
przywołaniem.

Nord  zapiera się, aby Stany Zjednoczone do­
magały się przez admirała Farraguta oddania 
Krety królestwu greckiemu, wolnego przejazdu 
przez Dardauele i aby po za temi żądaniami ukry­
wała się Rosy a. Nord powiada,Łże gdyby Rosyi szło 
o kwestyę wolnego przejazdu przez Dardanele, by­
łaby się chwyciła planu bar. Beusta, który zrobił 
propozycyę rewizyi traktatu paryskiego. Nord. aUa. 
Ztg przyznaje, że Farragut podał Porcie no­
tę, lecz w niej jest podobno tylko mowa o wol­
nej przeprawie statków kupieckich w porze noc­
nej. Oczywiście w noc ciemną mogłyby statki u- 
zbrojone pod nazwą kupieckich przepłynąć pod 
działami twierdz nadmorskich bezpiecznie. Dła 
tego też Porta wzbraniała się dotąd zrobić pod 
tym względem ustępstwa.

Doniesienia otrzymane w Tryeście z Konstan­
tynopola z d. 4 b m. mówią, że deputacya grecka 
chciała wręczyć admirałowi amerykańskiemu Far- 
ragutowi podczas jego pobytu w Konstantynopo­
lu adres na rzecz Krety, lecz adm irał odmówił 
przyjęcia deputacyi a władze tureckie aresztowa­
ły trzech członków deputacyi. Z Aten zaś dono­
szą 5go, że wychodźcy kreteńscy zrobili adm ira­
łowi owaeyę podczas jego pobytu w porcie pi- 
rejskim i że admirał wyraził swoje sympatye dla 
sprawy kreteńskićj. W obu tych dziennikach le ­
żałaby sprzeczność albo niekonsekwentność admi­
rała. Wiadomość o aresztowaniu byłego ministra 

Kumunduros z powoda jego odezwy do 
wyborców, była zmyśloną. Pułkownik Bvzantsios 
mianowany został dowódzcą gwardyi n S w ó i
gT ?  1'a - T leC »Eno8,8“ powiózł do Krety 150 ochotników i żywność.

Ostatnie depesie telegraficzne wGzast*“
• września. Na dzisiejszem posiedze­

nia bej mu K o w a l s k i  wniósł adres do tronu w 
narzeczu moskiewskiem. B o r k o w s k i  i T y s z -  
k o w s k » (rosin) zażądali przekładu go na polski 
D-rQf ^  Członkiem wydziału krajowego wybrany 
Piort G r o s  (z Samborskiego). Rozpoczęły się roz­
prawy szczegółowe nad organizacyą zarządu dróe 

P e s z t  14 września. Hazank podaje telegram 
tej treści: Rząd maltański zajął górę Ziegenalpe 
część naszej granicy wschodniej, zbudował tam 
strażnicę; niektórzy z naszych ludzi rozbroili straż 
mołdawską, spalili strażnicę i odstawili straż tę 
za granicę.

i ̂  września, wieczór. L ’Etendard dzi­
siejszy pisze: 'Cesarz rzekł do towarzyszących so­
bie jenerałów, iż ogranicza się na wyrażeniu im 
swojego zadowolenia; nie powie im nic, aby 
dzienniki ze słów jego, choćby one były umiar­
kowane, nie wyciągały przewidywań wojny 

I o w y  J o r k  13 września. W rzeczpospolitych 
Peru i EquaUor były ogromne trzęsienia ziemi- 
wiele miast legło w gruzy, zgjnęło okolo
ludzi a straty materyalne wynoszą krocie milionów. 

Kursa. W i e d e ń  12 wrześ c.dyin* 9  ^ i

brebro 113 — — Dukat 5*48.®/2

OI>K)WIEl»iUALKV BEDAKTUB I WYDAWCA 
A n i o w i  H Ł & h u k t* tr a k i-

Kurs papierów t pieniędzy.

H r a k ń w  14 wrześ 
Sieb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzir. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe zk.

n n stare „ 
Obkg. indem. n 
Ak.k.g.bez k.idyw. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy bankn hipot.
W ie d e ń  IZ wrześ. 
S Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
,  Metaliki na m. k. 
s Obi. ind. niż. Aust 
„ ,  czeskie.

„ węgieri

żądają płacą

108 106
113 110
80 484

434.’ 436
157 j 154
170 167
88 j 87}
114 112}
5 50 6 38
9 24 9 4
9 40 9 25
76 74
80 76
68} 67)

313 308
188; 184}
86; 85}

65 25 65 —
62 10 63 90
57 85 57 10
86 50 86 10
93 50 92
76 75 75 25
(6 50 75 50

5 ObUnd. galicyjs. 
„ buków. 

.  ,  „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
s; Banku nar. losow. 
4J Galicyjskie . .

{ Wegiersk. los. 
Boden Cr. austr. 

Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

» » » 1884 
. .  » 1860 ,  „ 1864
„ Como-Rente.
, Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
, Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm. 
n » Palfy. 
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 
n miasta Budy 
„ ks. Windiscng. 
» hr. Waldstein. 
a hr. Keglevioh 
• Rudolfa .

ząuają plauą

66 75 66 25
67 66 50
73 25 71 50
— — 100 7Ł

97 70 97 50
74 5C 74 —
92 60 92

102 — 101 50

168 167 __

77 50 77 —
83 10 83 90
93 40 93 20
24 — 23 50

139 35 138 75
93 _ 92 —

163 — 160 —
38 ___ 37 —
3+ __ 33 50
33 f.O 32 50
33 ___ 31 —
33 — 31 —

21 ___ 20 —

22 .__ _ 21 —

15 50 14 50
15 25 14 76

.a/ic. oanK. i prztu,. 
Banku naród, austr. 

akładu kredytów, 
eglugi par.na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan. 
, rządowej fr.-a.
, zachodniej c. El. 
, Pardubiokiej .
,, południowej . 

ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 
„ Galioyjskiej .
„ Czerniow. . . 

Oblig-pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5* za 

-  — 100 fl.k.m. 
(sr.pr). 100 fl. w. a. 

„ (Emis. 1863) „ , 
Kol. Rząd. St. 500 fr.

„ -Em is 1867 , 
Kol. połud.St. 500 fr.

, Bony 6 f 1875-1876 
oLpół.C.F.lOOfl.k.m! 
, „ „ za 100 fl. w. a, 

„ w sreb. 6} 
KoLGłog. za 100 fl k m. 
_ jl. zachód. Cześ. za 
300fl.a.w. sr.lCO fl. w. a. 
Kol. połud-pół-niem
-  6 ! — za 100 

w srebrze
fl.

719 717
209 50 209 30
528 — 526 —

1850 1845
349 90 349 70
62 _ 161 50

149 _ 148 75
184 20 184 —
141 50 141 20
209 _ 208 75
186 50 185 50

101 100 60
84 _ 83 50
82 70 82 40

119 118 50
118 __ 117 —
8.9 25 98 75

313 _ 312 50
89 75 89 25
88 60 88 —

101 35 100 75
75 — 74 50

83 76 83 25

80 _ 79 50
88 30 87 90

Kol.Gal.K.L.300fl.w.a 
w srebrze 5 | za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w sr. zafl. 100.) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. 1. Siad. fl. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po 303 fl.

— (wsr. 5»za fl. 100 
n półn.czes.po 300 fl. 

a. w.wsr.poSJ zal00„ 
Tow.Źegl. par. naDu:
— — za fl. 100 m.k. 
Austr. Loyd fi.lOOia.k 
Kol. Czes. po 300 fl.
-  (w sr. 6jzal00fl.)

Waluty.
Cesara, korony. . . 

dukat na wagę 
•— obrączk.* 

„.„„o al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, knpony . .

2><S*4N|

94 50
90 —

75 75 
81 -  
81 70

94 —
89 50

75 —
80 50
81 40

Praskie bilety kas..

83 30 81 90 

90 —

94 —
87 —

94 —

5 49 ! 
5 47 i  

9 20  ̂j  

9 55 
9 32 

11 57

113 50 
113 50

89 —

93 — 
85 —

93 —

15 75

6 485 
5 46 
9 20 

9 50 
9 28 

11 52

113 —
113 -

L w ów  12 wrześn. 
Dukat holenderski .

„ cesarsKi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
r  P Pap *lalar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a. 
. .**, » m. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup 
&S Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup 

„ „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal.

W s n i .  13 wrześn, 
Listy zast. 1 ser. rub, 

» * ser. ,
kupon » 

Listy likwidao. * 
kupon „ 

Pożyczka r. 1865 „

Kolej wara*, wied. „
B warsz. byd. „
,  wara*, ter osp.

Ząiiają plłtOtt
1 68} 1 63

5 44 5 39
5 47 6 43
9 44 9 35
1 78 1 74
1 57 1 56)
1 69 1 63}

75 — 74 50
78 70 78 20
86 ŁO 83 10
66 70 66 30

21) — 310 26
188 — 183 76
— — — —

86 — 85 67
79 33 79 —
___  — -  88)
08 17 67 90
—  — 1 13}

135 50 135 -
134 25 133 75

60 17 59 17
----- 91 _

Pociągi osobowe tus kolejach iolaznych
od lOyo C zerw ca ..ó r

* Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano: 3.30 do
południu ~  do Warszawy i Wrocławia o e o a z  
8 rano — do Dworce 10.30 r no; #.3u wieczdr- 
do W ieliczk i  11 rano. ’

z W iednia  do Krakowa 7.1 l  rano; 8.30 wieczór: 
t  Granicy do Azcza/cowy o godzinie U .*7 przed połn 

dniem; 3.6 po południu 
g ozczakowy do Krakowa 1.51 po południu; 
ze Lwowa, do K rakow a  6.10 rano; 6.20 wieetór; 
t P rze m y ś la  do  K r a n o w a  9 rano
* Wieliczki do  Krakowa  5.40 wieczór.
* M ysłowic do K rakow a  1 po południu.

^im yeB iodlaą:
-  Wiednia 9.44 rano: 7.45 .  w —

ciatoia o godzinie 9.45 ranó — zW ro
do Krakowa z

c iu w ia  o goazin.e *.46 ra0A — T2, r ------
W arszawy, M ysłowic i Szczakow y  s K t o S S

i£KS  w fe c z ^ r ^  811 2 —  « ™
do r te m y i la t  Krakowa 4.43 po południu; 
do Iw o w a  * Krakow a  rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednie s Krakowa 5.17 rano, ł .s r  wieczór.



4 CZAS z Wtorku 15 Września 1868.

Po księgarniach krajowych i zagranicznych 
dostać można następujących prac 
Dra A lfreda  łtrundowskiego, 

prot. filolologii klasycznćj w uniwersytecie Jagie- 
lońskim:

1) 0 pomysłach lechickich
pana Augusta Bielawskiego,

wobec filologii klasycznćj. — Cena egz. 1 zlr.
Chociaż p. Bielowski badania swe w zakresie 

pierwotnych dziejów narodu oparł na filologii 
klasycznćj, żaden jednak z recenzentów polskich 
pracy Jego nie roztrząsnął z tegoż stanowiska, 
obcy zaś uczeni zbyt mało ją rozbićrali Ocenie­
nie niniejsze ze stanowiska starożytności klasy­
cznej odpićra główne podstawy teoryi filologicz- 
no historycznćj p. Bielowskiego, a to przeważnie 
w interesie młodszego pokolenia,' by się błędów 
ustrzegło, i w sprawie krytyki historycznćj zwró­
ciło S‘f  ku takim przewodnikom w nauce, jakimi 

byli Czacki, Osoliński, Lelewel itp.

2) Wykład budowy wierszów
theidego, Wergilego i Horacego.

. Cena egzemplarza 25 c.
Dzieła najnowszych badaczów w przedmiocie 

rytmiki i metryki klasycznćj zastąpiły teraz o 
gólnie po uniwersytetach miejsce prac dawnie 
szych. Nikt atoli jeszcze na Zachodzie nie wyło 
żył ni wycb zasad do użytku po gimnazyach: 
nasza młodzież gimnazyalna jest pićrwsza, która 
w tćj książeczce dostaje pod rękę rezultaty ba­
dań nowych, za prawdę już uznane, a ułatwiają 
C3 pogląd na budowę wićrszów łacińskich.

(1648 )

/WKk żeby publicznie złożyć wyryz wdzię- 
Z -W BŁ cznego uznania Pani Salomei Sa- 

J- w B .  unickiej. Akuszerce, mieszkającej 
przy ulicy Szpitalnej pod L. 389 w domu pana 
Finka, przesyłam jej niniejszem serdeczne po­
dziękowanie, za troskliwość i czułość dla mej sła­
bej żony. Przez dwa tygodnie nie odstępowała 
łóżka chorej — spędzała bezsenne noce nad ko­
lebką dziecięcia — a we wszystkich czynnościach 

złożyła dowód

niezwykłej zręczności, przytomności umy­
słu i poświęcenia bez granic.

Na wynagrodzenie tego pieniądze nie wystar­
czają — to też niech choć tych kilka słów, bę­
dzie wyrazem mej szczerej wdzięczności.

W k o m i s i e
u KAROLA WILDA we Lwowie,

wyszły i są do nabycia we wszystkich 
Księgarniach:

Politische Briefe
t i b c r  B u § § l a n d  u. I P o l e n

oder wenn man will:

Die polnischc Frage
von einem Polen.

I. Serie, Brief 1 —  8. H O  Seiten, 8vo 
1 flor. O. W. ( 1663-1-3)T 

Poczta franko 1 złr. 6 cent.

Wybór polskich dzieł
najlepszych autorów, jest w skutek zmia 
ny przedsiębiorstwa do s p r z e d a n i a  za 
bardzo tanią ceną, Najodpowied- 
niejszemby było zakupno dla księgarza 
W polskich prowincyacb, lub dla młodego 
człowieka, który ma zamiar robić nakła­
dy w tej dziedzinie. — O wartości z tych 
przedmiotów można się przekonać. K a­
talogi rozsyłają się opłatnie. Intereso . ani 
mogący rozporządzać jakowym majątkiem 
i dadzą dostateczną rękojmię na pozosta­
łość dłużną, raczą swe zgłaszanie opłat­
nie do BStuhr’sche Buchhandlung in Ber
linu adresować. (155T--2-3)

Get/en seacuelle Schaedett.

D ie  Gesundheit u n z£ h lig er  M enschen, 
is t durch Ausschweifungon, Ansteckun- 
gen und Selbstbeflrckung zerriittet und  
vergeb lich  haben  b ish er  d ie  Leiden- 
den nach Hilfe g esu ch t, b is en d lich  

das seg en sre ich e  W erk :

Die Selbstbewahrung,
eine Abhandlung iiber die Krankhei- 

ten und Zerriittungen des 
Nerven- et Zeuguugssystems 
durch Gnanie, Ausschv. eifung & An- 

steckung,‘|  
von Mir ft. K e to n .

Mit 27 pathalogisch-anatomischen Ulustratio- 
nen. — 7ite  Auflage, — Preis 1 1 .1 * 3 0 . 

in d er Schulbuchhandlung in Leipzig 
erschienen und Hilfe und Belehrung in die 
Welt brachte. — Viele Tansende danken 
diesem beruhmten Arzte nnd seinem in alle 
Sprache iibersetzten, bereits in 71 Aufla- 
gen erschienenen Buche nicht bios vdllige 
Heilung ihrer traurigen Krankheiten, son- 
dern auch wiedergewonnene voile Mannes- 
kraft; denn es zeigtuns nicht nur, wie die­
sel be zerriittet, sondern auch wie sie wie- 
der gewonnen wird. Allerdings stosst sie 
die bisherigen irrigen Heilarten um, setzt 
aber an ihre Stelle daflir eine sichere und 
bewahrte. Móchten alle Leidende, aberanch 
Eltern nnd Erzieher Hilfe und Belehrung 
aus diesem trefflichen Buche schópfen.

BSC Dieses Werk ist durch a l l e  Buch- 
handlungen, in Krakau durch JF. Baum- 
garflten zu beziehen. (1530-2-8)

U w ia d o m ie n ie .
P rzy  ulicy Grodzkiej obok poczty, pod 

L. 117, Skład Mebli krajowych i zagrani­
cznych, ma dobór Kanapek otomanek, Fo­
teli, Fotelików najnowszych, Gzymse, D rą­
żki do firanek, Tapety, Materace włosia- 

ne i sprężynowe. (1681-1-6) 
. Przyjmuje wszelkie obstalunki robót tapicer- 

skich i stolarskich, stare meble odnawia i na za- 
mian przyjmuje, oraz na Skład do przechowania, 
opakowania w drogę, z ekspedycyą, po cenach 
umiarkowanych. Kto sobie życzy dobre i trwałe 
mieć meble, niech się uda do podpisanego, a nie 
będzie zawiedziony, jak u innych handlarzy.

F ranciszek  ^ r ozdotvski,Tapicer.

Eaude Melise de Cannes,

(1682J C z e s ła w  P.

przyjm ie obowiązki odpowiednie
__ __ młody człowiek, posiadający
wykształcenie uniwersyteckie jako nie­
gdyś uczeń W ydziału prawnego, tudzież 
języki polski, niemiecki, francuski, an­
gielski i w łoski.—  Zgłosić się można do 
Redakcyi „ C z a s u "  pod głoskami U . S .

(1650-1-3)

onieważ można koleją przesyłać w najda 
sze odległości Winogrona bez najmniejszego 
uszkodzenia, mam zaszczyt tak  jak corocznie 

moje słynnie znane

W ęgierskie
Winogrona Peszteńskie,

którym w  dobroci żadne nie wyrównają, ninie 
szem jak najlepiej zalecić, dostarczając wyboro 

wych, świeżo z latorośli obciętych winogron: 
mięszanych, czerwonych, białych, nie­

bieskich ................................. 100 f. w. w. 12 złr,
białych Hónigler, słod. jak  cukier „ „ „ „ 14
za nadesłaniem  gotówki. —  Cena ta je s t ważną do końca 

W r z e ś n i a  r .  b.
Mniej niż jeden koszyk z 20 do 25 funt. nie moż< 
być wysłany. Opakowanie i koszyki rachują się 
po własnych cenach.— Zapewniając szybkie i naj 
dokładniejsze wypełnienie danych mi poleceń - 

zostaję z poważaniem (1639-2-)

F ó l d e s s y  L a j o s ,
właściciel Szkółek drzewnych, Handlu Nasion i W innic w Peszcie

J .  W .  L U S T I G  w  L i p s k u ,
Handel zbożowy i płodów surowych,

uskutecznia najkorzystniej sprzedaż poruczonych mu przesyłek w drodze komisowej i udziela na
n ie  stosownych zaliczek. (um-ł-iąt

Ces. król.
TOWARZYSTWO

lwowsko-czeb

uprzyw il.
KOLEI ŻELAZNEJ
NIOWIECHIEJ.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z powodu licznych podań ze strony galicyjskich Akcyonaryuszów, widzi się podpisana Rada za-

wiadowcza zniewoloną, zwołane

na  dzień 3§ W rześnia 1§6§
P iąte nadzwyczajne ogólne zebranie

Akcyonaryuszów c. k. uprzywilejowanego Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowieckiej,

<11 o  ź  y © n

Czwartek dnia 15 Października r. b.
o godzinie rano.

Termin do zgłaszania się, a w łaściw ie składania Akcyj, celem uczestnicze­
nia na takowem, przedłużonym zostaje

do dnia 9 Październ ika r. !»..
w  którym to dniu wykazy zgłaszających się zamkniętemi będą.

Co się tyczy miejsca zebrania, przedmiotów porządku dziennego i inszych postanowień, powołuje 
się na wydane pod dniem k6 Sierpnia r. b. Obwieszczenie.

Wiedeń dnia 7 Września 1868 r. (1846-1-3)T

Rada Zawiadow

x* oda x rośliny zwanej Mio- 
downikiem Karmelickim, nagro­
dzona medalem na Powszechnej Wystawie 

w Londynie w r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i u ży ­

wany w Paryżu przeciw cholerze, apoph -  
ksyom , sparaliżow aniu , zem dleniu, m igre­
nom, boleści i  rznięciu w  żołądku , n iestra­
wności * ł - P -  (1230 16-24 )

Skład główny w Paryżu u p. B o y  e r ,  
przy ulicy Taranne N. 14, — w Krakowie ’ 
w aptece p. Brunona M iczyfakiego  i w e 1 
Lwowie w aptece p. P io tra  M ikolasza.

Medal zasługi 
Paryskiej wystawy świata 

1867.

Medal zasługi 
Paryskiej wystawy świata

1867.

stouwku

Zakład naukowy handlowy 
J. Pazelta dawniej J. Geyera

w  W iedniu, Stadt, Salvatorgasse N .10,
Początek nowego ( d w u d z ie s t e g o  d z ie w ią t e g o )  

roku szkolnego \  P a ź d z ie r n ik u .

Instytut daje najzupełniejsze wykształcenie w wiadomościach handlowych i kantorowych (wraz z nąjważniejszemi 
językam i obcemi), w najkrótszym czasie i z najtańszym kosztem. Przełożony Zakładu przez swe rozległe stosunki, jest 
w możności każdego czasu, uczniom, którzy z dobrym postępkiem ukończyli naukę, znaleźć odpowiednie umieszczenie, 
tak, jak  ju ż  t y s i ą c o m  młodych ludzi, pomógł do uzyskania najzaszczytniejszego stanowiska.

Programy i bliższe wiadomości na ustne i listowne zapytania udzielają się w instytucie, lub w księgarniach Ge- 
rold et Comp. Stephansplatz i Seidel et Sohn am Graben. — Dla zam iejscowych uczniów przygotowuje 
się najchętniej mieszkanie i wikt. (1532-3)

i ri ■?<: . os ' • i. ■ ■ — o ,o «e -

Lekcye Gimnastyki,
rozpoczynam 15 f>. m. 

(1599—2j Tuszyński.
Wpisy pół-roczne w mieszkaniu, 

ulica Sw. Jana Nr. 309 — od 8 do 9 — 
i cd 12ej do le j przed południem.
■»«*• Poszukuje się] Pokoju kawa­

lerskiego z Wiktem.

Y 9 A  j H T am zaszczyt zawiadomić oso- 
L N w J B L b y  interesowane, iż jak lat po­
przednich, tak i w radchodzącym r o k u  
szkolnym, przyjmuję uczniów na 
stó ł i m ieszkanie, gdzie zarazem 
mogą się ćwiczyć w praktycznem wła­
daniu językiem niem ieckim , francuskim 
i m u z y c e .
(1398-6) t  jF. Szklarska,

ulica Grodzka Nr. 67, „na Podelwiu “

Jarmark na konie
drugi tegoroczny, odbędzie się w m ie­

ście obwodowem Tarnowie w Galicyi 
w dniu 21 W rześnia 1868.

i następnych, Konie przyprowadzone nie 
ulegają opłacie targowego. 

Tarnów dnia 2 Wrześni;', 1868 .
(1629-3)T

Ostrzeżenie!
Nie wolno polować na gruntach gro­

madzkich wsiów; Czyżyny, Łęg, Mog ła, 
Biriczyce, Lubocza, Branice, Stryjów, Cha 
łupi i, Holendry, Wyciąże i Przylnsek.

Przekraczający, sami sobie przypisz? 
nieprzyjemności ztąd wyniknąć mogące, 
gdyż Urzęda gromadzkie i Dozorcy maj? 
polecone przytrzymywać każdego niepo- 
siadającego biletu wolnego polowania.

Kraków dnia 17 Sierpnia 1868.
(1477- -3;T Zarząd polowań.
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PUR6ATIVES ft DtPURITIVES

de CAUVIN, de PA R IS

Jest to nieoce­
niony środek 
prosty i tani, 

a n i e za wodn  y 
przeciw nąjupor 
ciywszjm zatwar-
dzeniom żółci, za­
muleniu żełądka- 
zapaleniu kiszek; 
boleściom żołądka, 
wyrzutom naskór- 
n y m , reum atyz­
mem , podagrze, 
brakowi regu lar 

ności miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
pt. w ogóle przeciw wszelkim słabościom, 
z nieczystości i zepsutych humorów pochodzących 

Prawdziwe P igułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
Wynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski.

Dostać możną w K r a k o w i e  wAptekachpp. 
B runona M iczyńskiego  i „pod Barankiem" pana 
R edyka  — M ikolasza  we Lwowie — i M onkie­
w icza  w Poznaniu. (1226-10-))

D Y W A N Y
salonowe i kościelne
w najrozmaitszych gatunkach i wiel­
kościach z najcelniejszych fabryk 
zagranicznych sprowadzane; D y -  
W a i i y  przed kanapy, łóżka, biór- 
ka, i t. p., i na łokcie do pokrycia 

całych pokoi.

Obicia pokojowe (Tapety),
paryskie, berlińskie i wiedeńskie, 

rulon od 16 cent. i wyżej.

Sukno na podłogę^
łokieć od 3 0  cnt. do 1 /łr.

Kapy i Serwety
gobelinowe, kaszmirowe i inne naj 

nowsze. (1108 14

A I  H r  17 flanelowe od 4 złr., 
■ " V M M  V  watowe od 6 złr.
Story malowane (płócienne)

w najnowszych deseniach.

Ceraty:
A m e r y k a i i s k i e  prawdziwe, na 
meble — A n g i e l s k i e  na stoły — 
B e r l i ń s k i e  imitujące posadzkę 
na pokoje, — w Handlu pod firmą:

A .  fd  u m p l  o  i i *  1  c a
przy ulicy Grodzkiej N r. 63 

"F"na pierwszóm p ię t r z e * '^ ^  
‘drugi dom od rogu obok Apteki.

Syrop Fagliano.
Z zaręczeniem prawdziwości jest powyższy 
artykuł po cenie 1 zlr. 2 0  cnt. za flaszkę, 

a po i2 j złr. za tuzin do nabycia u 
JE Aglera  w Wiedniu, Ungargasse N. 3.

Zamówienia wypełniają sie za pobraniem 
naleźytosci pocztą._______  (I641-1-3)T

Doniesienie teatralne.
Dyrekcya Teatru polskiego w Krako­

wie zawiadamia, iż kurs zimowy abona­
mentowy, rozpoczyna się z dniem 9 Pa- 
źdz ernika 1868, pod następującymi w a­
runkami:
i  Loża pierwszego piętra lub parterowa 

na 4 osób, na 60  przedstawień, ko­
sztuje 2 4 0  złr.

1 Loża drugiego piętra na 4 osób, na- 
60  przedstawień, kosztuje 180  złr.

I  Krzesło w pierwszych sześciu rzędach 
parterowych na 60  przedstawień, ko­
sztuje 5 4  złr. 

t  Krzesło w lożach wielkich Igo piętra 
na 60  przedstawień, kosztuje 75 złr. 

Abonament ten składa się w dwóch 
równych ratach, a mianowicie pierw'sza 
rata Ig o  Października 1868, druga rata 
dnia 2go Stycznia 1869.

Zamawianie Abonamentu i pieniądze 
przyjmują się w  Księgarni Wgo Józefa  
Czecha. (1045- 1.3 .)

Kraków dnia 12 W rześnia 1 868 .

C. k. uprzywilejowany

g r a l f c y j s k i  a k c y j n y  
BANK HIPOTECZNI

Dodaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że Jego ces. król. 
Apost. Mość najwyższem postanowieniem z dnia 18 Lipca r. b. 
zatwierdzić raczył zmiany Statutów na walnem zgromadzeniu Ak­
cyonaryuszów Banku hipotecznego dnia 31 Marca 1868 uchwalone,

i że zakres działania tegoż Banku,

rozszerzony został na księstwo Bukowinę.
Lwów dnia 1 Września 1868 r. '1(1620-3) T

J t y r e U c y a .

Akademia hand Iowo-przemysłowa w Gracu.
wyższy kupiecko-przemysłowy Zakład naukowy, założony przez kupców i prze­

mysłowców Styryjskich, 
rozpoczyna w d. I Października szósty rok szkolny.

C e l  s z k o ł y  1 Teoretyczne i praktyczne wykształcenie zdolnych ludzi handlowych.Organizacya- Szkota składa 8i§ z dw,icl1 fack<tw.y? oddziałów: kum eckieikupieckiego i  ku-

dziela 
się nauki

piecko-przem yslowego, każdy z 3  letnim kursem; ostatni oddział
. —   l  _ _ • _____ .... i . : « „ n n b u  rrnp.7. n r / n d i v . :  j.* .się w chemicznym i mechanicznym  kierunku. Prócz przedmiotów fa.howych udziela 

się nauki trzech języków: włoskiego, francuskiego 1 angielskiego. j)ia praktycznego wy­
kształcenia  istnieje kupiecki wzorowy Kantor, chemiczna pracownia, mechaniczny war­
sztat naukowy. Wybór zawodu pozostawiony do wol‘-
Warunki nr7vipflia ■ U.końo'ony r0 nn!4nuinosi Ld!)„szk°b niższe realne lub niższe W a r U U K l p i A y j ę W a .  gimnazyum. Dla meposiadających powyższych nauk, istnieje
Szkoła  przygotow aw cza. , . ,

Pensy onaty: 2J,thp„T»cTp”i5 
k M "

wych prospektów. (Ii20- 3)T
Dyrekcya Akademii handlowo-przemysłowej

w GRACU, Neuthorplatz N. 5.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


